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Dar O. Grotewohla 
dla Pałacu Kultury 

Niemcy przy jednym stole 
WARSZAWA (PAP). - 15 bm. 

w Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie odbyła się uroczy
stość przekazania daru premie
ra NRD - Otto Groiewohla dla 
Pałacu - kilimu, ozdobion€go 
polskim godlem państwowym o
raz napisami z.a.wie.rającymi ha
sła pokojowe. 

W spólne narady 
działaczy politycznych i związkowych NRD i NRF 

BERLIN (PAP)·. - Problem\Jedności z 70 człon~ami i a_~-1przez 1;1staleni~ w uklad~ie ?-OCz: 
osiągnięcia jedności działa- tywistami zachodmo - berlm- d.a.msk1111: gramcy na Odi ze 1 ~Y 

· , · · · · · · · · · · ld sie p-0-lorony został kres cląze-
n~a .mem1eck1eJ kl~sy r?bot- sk1ch orgamzaCJl socJa em?- oiom agresywnych sil militaryz 

Otto Grotewohl przekaz.al ten 
dar, zgodnie ze swą obietn.icą, 
którą zlożyl w cz.asie wizyty w 
Polsce w 1955 r. - zwiedzając 
Pałac Kul.tury i Nauki. 

mczeJ, sprawa drog w10dą- kratycznych. W spotkaniu mu niemieckiego na Wschód. 
cych do przywrócenia jedno- wziął m. in. udział członek wszelka próba zakłócenia st.o
ści Niemiec - oto tematy na- Biura Polityc~nego KC SED sunków niemiccko-p-olskich 0 ka
rad przedstawicieli klasy ro- Ebert pierwszy sek.retarz zana jest z góry na fiasko. po
botniczej NRD i NRF, człon- organizacji okręgowej SED nieważ ~h:vd~a ~arod~ p~wi_ą~a 
ków i działaczy SED i SPD. Wielkiego Berlina Kiefert. n~ są. siln_ymi ~vii::zam1 pizyJaz-

Polski zespół tańca 
wyiechał do ZSRR 

w · · · E m, op1cra.1ącym1 się na prolcta-
Osta tnio odbyło się w Pacz- swym .~rze.mowienm - riackim interaacjo-naliźmie - o-

damie spotkanie przedstawi- bert. podkresltł, ze obe~ne z~- świadczył Ulbricht. 
cieli zjednoczenia wolnych dame p_olega .na naw1ązamu ,-.---------
niemieckich związków zawo- kontaktow m_1ęd_zy SPD a 
dowych z członkami zachod- SED w s~rav:1e 1.stotnych dla 

WARSZAWA (PAP). :-- W no- nio - niemieckimi związków narodu mem1eck1ego proble-
cy z 14 na 15 bm. WYJ€Cha1 na mów Naczelnym zadaniem 
tourn€e artystyczn€ do Zwiąrz- zawodowych. Przedmiotem · .. . • 
ku Radzi€ckiego polski z.es.pół obrad była sprawa utrwale- o~u. partn ies~ walka_ ? roz
t<ni.ca pod ki€runkiem arty®tycz Inia po~oju i zjednoczenia h10Je_J11.e, _przeciwko_ m1htaryz
nym Eugeniusz.a Paplińskiego. Niemiec na zasadach demo- mow1 1 _faszyzmo\~1, przec1w-

W cz.asie swoj€go 1-tygo~nio-I kratycznych. W uchwalonej ko brom atomowe]. 
wego pobytu w ZSRR, z€spol od rezolucji uczestnicy zebrania 

bywając podróż_ statkiem po podkreślają konieczność za- Walter Ulbr1·cht 
Woldze, wys_tąpi w k·ilku na.1- cie.śnienia kontaktów między 
w1ekszych miastach nadwol~an- . . . . 
skich, m. in. w Gorkim, Kaza- m~sa~1. pracuJ_ą~ym1 N1e-
niu, Kujbys.,ewie, Saratowie i m1eck1eJ Republiki Demokra- 0 stosunkach 
Astrachaniu. tycz·nej i Niemiec zachodnich. 

Na zakończenie swego pobytu W piątek odbyło się także f» I k 
w Związku Radzieckim zespól spotkanie członków Niemiec- Z łł !i!! ą 
wystąpi w Moskwie, kiej Socjalistycznej Partii 

BERLI"l (PAP). - W NRD od 
hywa sie kampania wyborcza w 

111111;::::;11lll:::illllllll:~:::ł1 ll~•lvll IJI 1r;:~11 llllU,,;~:~~'!111111 ~~t~~f ~~f~~r4l~:łj~~~;~ 
• ~~ A~ 'I 111 cz.as kampanii tej przywódcy. ~~~~~~~·~ Prem1

1
::•• Tn~~~~'! 1 ·~v~~~ Jre:•i~rm~apo11 : 1 ~~~~at~~~~~jcfd~~:~u~~i~i~:, 

Nehru opnścił 15 bm. Dama.szek, KiSZt ~-ViJi.1 y 1.5 bm., ii od- wiciele Niemieckiej Socjalistycz 
udając się do Kopenhagi_. A9en- rzuci l ~ r J zycję USA, dJ· nej Partii Jednoś-:::i spotyk.ajq się 
c1a. Reutera podkresla, _1z mieRz· tycli)c ma<1azynowania l.ir<mi ;ą 7. wvborcami, wygłaszają prze
kancy Damaszku entuz1astycrn°e drowtij na terytorium Japonii. 
przyjmowali premiera Nehru ja- NOWY JORK _ Do Radv mówienia na wi€cach przedwy-
ko rzecz.nikia pok<>iu. Bezpieczeństwa wiitynąl list pro- borczych. 

.Dwaj przestępcy 
amerykańscy 
opuścili więzienie 

w Szanghaju 
PEKIN (PAP). - Dwaj obywa

tele amerykańscy - Charles J. 
Mocartky i John A. Holle - kLÓ· 
rzy w roku 1953 ska.zdnt zostali 
przez wła,d,e chii1sk;e na karę w.Q 
zienia za <Ui<1łalnosć si:p1egow„i«1 
przeciwko Chl{L, w piąte.k. po ot.!· 
byci'\1 kary opuści.li wi~1.1<li11e w 
Sza.n(lhaju, 

W więzieniach chińskich zm.j· 
duje się jeSl1lcze sześciu przestęp
ców amerykańskich, którzy ska
zani .zostali pr:r.ez chińskie S<id y 
!uaowe za dzia·la•Jnosi: przeciwko 
ChRL, 

Tu n is ołrzy ma 
poł?yczkę USA 

P ARYZ (PAP). - Kores
pondent AFP dowiaduje się z 
kól oficja1nych Tunisu, iż 
kraj ten zawarł umowę z 
USA w sprawie pomocy w 
formie dostaw produktów 
naftowych wartości ośmiu 
milionów dola1·ów począwszy 
od września br. 

Według wiadomości z tych 
samych źródeł, do Tunisu 
Przybyć ma znacz.na liczba 
amerykańskich specjalistów 
technicznych. 

testacvinv Liq-i Arabsk.ie1, w, któ· W piątek na wiecu W€ Frank
rym wvraża <>na sta.nowcz_y pro· furcie n. Odrą pr2lellla.wiał pier
lest przeciwko .. agresvwr,e1 dz.ta· wszy zastępca przewodnicząc€go 
ł~lnosc1 Franc]l w Algerze. . . 

BUENOS AIRES. _ w śro<ll) Rady, Ministrów NR;D ora7. 
13 bm. odbył się tu pierwszy kon tnerwszy sekr€tarz Kom~tetu Cen 
cert znilllle<JO sk:rzypka ~adziecok:e traln€go Niemiecki€j SocjaLi,sty
QO lqora 01strach·a, ktory odby- cznej Pa!ftii J€dności Walt€r 
Y'a obecnie s:"Ofe _tour:n~e po kra Ulbricht. 
1ach Amery>k1 Łaciński.ei. 
Wystąpieme Oj stra-cha spotka

ło się z owacyjnym przyjc:c·ie.m 
publiczności. 

AMMAN. - Rząd jordański 
otrzymał w sobotę S milionów 
<lol~rów tytułem pożyoezki US,\. 

DJAKARTA. - Bvły prem>er 
Indonez,ji Ali Sastroamidjojo, któ 
rv zosta•ł • mianowilinv S'tałym 
przedstawicielem teqo kraju w 
ONZ, w droclze z Djakartv do 
Noweąo Jorku odwiet.lz', Związ.ek 
R<idzieeki, Juqosla•wie i Czecho .. 
slowacię. 

Mówiąc o stosunkach międ·zy 
Polską a NRD pierwszy sekr€
tarz KC SED stwierdził, ż·e 

Zastraszający 
wzrost przestępczoici 

młodzieży NRF 
BUDAPESZT. - W piątek 

sad w BudaDeszcie skaz·&! na ka- BONN (PAP). - Według ofi
re śmierci M. Kissa, odpowie- cjalnych danych, liczba WY'kry
dzi<ilneqo za popełnienie szeregu tych na terenie Niemieckiej Re
zbrodni w akresie międzywoje11- publiki Federaln€j przestępstw 
nvm. Obrona zlożYla odwolaniP krymLnalnych wzrosła w 1956 r. 
od wyroku, o 9,1 proc. w porównaniu z 1953 

RZYM. - W wielu okreaach 
północnych Wioch wskutek wy- ro.ki€m. W Hl56 roku W policji 
lewu rzek zo~tal.v zatO"pione rlro- zareJ€Strowanych Z<ll'!talo lączrn€ 
qi i prz~rwan,a lączm.osć tclek"-l 1.14-0 tY'S. prZ€&tępcow. 
mumkacyjna. Powódź wvrzadzit3 Zastraszający j€st wzrost prze 
po•ważn_e szko_dy rotn:·kom. . . stępstw kryminalnych wśród 

W P:·emonc1~ zas:1ewv zboz są młodzii-eży. Podczas gdy udzial 
zniszczone w 80-:90 proc. ~~cz· ooób doro.s!ych w o"Ólnej liczbi€ 
ne stralv ocen1a s;e na 50 m~har. ._ . ~. . . 
dów lirów. prZ€s,ępsłw zmn:~JSzyl .s1ę w 

KAIR. - Jruk donoszą ze stawnku do 19:>~ roku o 2,1 
Staro.bu.lu, na skutek tLlewnych proc., udział młodzieży wzrósł o 
de·sz.czów w prowincji Denirzlt 21.2 proc. 
(Turcja) zostały m'.~zc~~ne ·O· W 1956 roku pope1nilo na te
qromne. obszary zas:ew'?'''." OJ renie NRF oomobójistwo 10.109 
powodzt uc-.erp1alo rowniez kil- 'b t. · t 
ka,dzi.esiąt tysięcy hektarów plan· oso • a poz.a. ym zaq-e]e<, row~
tacj1 winoqron i !ładów. Są 0-1'·11· j 1.10 _10.319 prob odeb:ama sobie 
ry w ludzi-ach. zyc1a. 

Kto może się ubiegać o zmianę renty 
z 
na 

starego portfelu 

Studenci - artyści 

iadq do Holandii 

Zespół Pieśni i Tańca Politrch
nlki Wm·szawskiej z.-ipr·ns:wny 
Zl)Sla.ł )lrzez burmistn:a Am
stc·rdamu na tl)urnee do ff'(}
landii. Wy,jazd zespołu nastąpi 

w pclowie lipca. 
Zespól Pieśni i Tańca PGli
teehuiki Warszawskiej istnieje 
już ponad 6 lat . W swym dG
roblrn artystycznym p.o_-;ind~ 
kilkadz.iesią,t występów nie t3·J
ko w Wa.rsza.wie, lecz t.a.kże w 
wielu innych miastach J><>lski. 
W ozasie ęUminacji studen
ckich zespół ten zdol>ywał 

przez kilka lat z rzędu pierw
S7.C mie,iscc w kraju. 

Na zdjęciu: Crą,gment wys!Qpu. 
CAF - fot. Tymińsfil 

Dziś drukujemy pierw-
szy odcinek powieści Geor
;cs'a Simenooa pt.: 

„Gospoda 
pod dzielnym 
żeglarzem" 
Georges Simenon nalezy 

obecnie do czolow11·ch au
t;orów ·tzw. powie~ci kry· 
minalnych na Zachodz.ie. 
Ogromnq popularność zdo
b yt sooie :µr.z.ede wszyst
kim dzięki logicznej i pru
wdopodobnej konstrukcji 
swych powieści. Simenon 
unika ja.k ognia wszelki.ej 
fantazji, różnych „nadprzy
rodzonych" zdolności prze
stępC'JJ i detektywa. Wszyst 
ko w jego powieściach Jest 
prawdopodobne, wszys·tko 

\ht w7Ór frRn~nski 

Prez. Gronchi poszukuje 
. , 

drogi 
z kryzysu 

wy7scia 
rządowego 

RZYM (PAP). - Pr€zyden! 1 mają _z.ostać opublikowane w po 
Gronchi nie zdolal wyznacz.yc medzialek wieczorem lub we 
kandvdata na pr€miera przysz.1€ wtor€k. 
go riądu wlwkiego i wobec pię
trzących się trudności zastoso
wał tn€to<lę, jaką poslużyl się 
ni€dawno W€ Francji pr-ezydent 
Coty powi€rzając jednemu z po
lityków misj~ zn.al€7.ienia pl.at.
(ormy porozumienia między po
s:oczególnym: partiami. Misję t-:-go 
~odza.iu otrzyma! we Wl"'57RCh 
prZ€wodniczacy senatu Cesare 
Merzagora. 

Dobry pomysł: 
inłor1nalor 

dla re~atriantów 

Ma on w bezpośrednich rozmo 
wach z przywódcami partii po
litycznych i przewodniczącym.i 
r;rup parlamentarnych iJikwiclo
wać rozbi€żności. uniemożl,iwi.a
jqce Wlochom wyjście z kryzy
su rządowego. Komunikat ofi
cj.alny donoszący o powierzeniu 
Mcrzagora prz,ez prezydenta 
Włoch „misji inforrna-::yj:iej'" 
stwierdza , iż w toku dotychcz?.· 
sowych konsultacji wyjście ni.P 
z.icLStalo znalezion<•". 

Komunikat dodaj€, że l\/Ierz.a
gora, podejmują<' się powierz.o
Qego mu zadania, nie z3m:erw. 
Żmieniać charakteru swej misji 
i zająć się tworzen'.em nowe~o 
gab:netu. 

Wyniki „mi.sji informacyjn-ej" 

Na początku hpca br. na punk· 
Lacli repal.nacvjnych, w ks.ęgar· 
niach i kioskach „Ruchu" uka.ze 
s1e „Informator dla repa.:rlillllłó_w" 
w o;nacowaniu Biura pełnomocruka 
rządu do spraw repatnaq1. Nakład 
1ecro !Jędz.ie się wabal od 10 <lo 
W tys. egzemplarzy, a każdy eg· 
zem:>iarz lledzie zawierał przeszło 
JO &tron formatu broszurowego. 

Co bi;dzie można wyczytać W 
.. Informatorze"? A wi~c - inf„r· 
macic o przewoz'.·e baqaiu i nd· 
orawie ccrnei; o znaczeniu dla re
tJalrianta ka:rty zdrovr..:1 1 karty re
palriacvinej, które na początku Sil 
jeqo po-dsta·wowymi dokumentami. 

Z .. Informatora" będzie się mo
żna także d<>wiedzieć, komu spr,. 
śród repatriantów przysłuqują z.c· 
s'lk1 i z3,pomoqi i w jaki sposnli 
nwleżv sie o nie starać/ Osobny 
rozdział poświęcony bc,dzie spru· 
wo:n osadnictwa i zatrudnien:a w 
-.vojewództwacb zachodn:ch. 

G~dzi.~ też S!lCcjaJna rubrvka p_od. 
tytułem „Wvhieramv teren os;'f!
dlania 5ię", z której reipatr:ant do
wie się qdzie i takie 5ą możliwn· 
ści otrz

0

vmania m:eszkania i pracy. 
IAPil 

Pjerwsza w kra1u 

Łódź ukończyła 
s~is rolny 
Pomyślnie dob:ega koń·::a w 

całym kraiu spis rolny, który o
bejmuj€ powierzch!Ilaę uprawną, 
in.w<:n!3.:z c·raz inf·.:>:-ma-::j.e szcze 
gó!owe o gcspo:ia:-ce w;·ejskiej. 
GUS przr.;widujc ukoócwn'.·:? spi
su rolnego na 25 czsrwca br. 
Tyrnczns€m pierwsZ€ mi·::j.sce w 
prz.er,rowadz.eniu spisu r;::lnego 
z.dobyła Lódź, któ~:i na dzkil 
15 bn1. ukof1.~zyl:l al~cję. 

St-osunl{OW'.> n::tj:>-poTnieJ p'rre
b!€ga spis rolny w Kioele~kiem 
l BialcGtock!em, gd?.ie gro!Tlady 
.są f0ZP'.'03Zon<~. a ko:nunikacja 
cz~..sto licha. (APil 

Jak wykorzystamy 
500 tys. dolarów 

?rzyznan1cil Polsce ;łizez fundacrę Forda 
WARSZAWA (PAP). - Czlon \ nansowanic przyjazdów do na

kow:e bawiącej ostatn:o w Pol- srego kr:iju uczonych zagrani·cz
~C·<! delega2ji amerykańskiej fun nych. 
dacji . ~o:·da_, w_ roz_mow.:ich z Jes!enią br. oczekiwi!-na jest po 
przed.5<.awicielami. M1n1S_te::-s~wa nowna wizyta w Polsce pri.zd
Sz.kolnictwa Wyzs'Zlego i glow- 1;tawicieli fun.dacji Fo;:da w ce
nych ośrodków uniwersytecJ.rich, lu sziczegói·oweg.o u.stalenia 
ustalili wstępne zasady wyko- rorm wykorzystania dotacii. 
rzy.s.tania przyz.n;mycll przeż te 
fundację na rozwój nauki w na- Z rf 
.szym kraju dotacji w wysokośc.i 8 Sl)O U 
500 tysięcy dolarów. 

Jak dowiaduje się przedstawi
ciel PAP, znaczna część tej su
my zo.stani€ obrócona na stypon 
dia dla ok. 50 naukowców pro
wadzących prace z z.altr€.su: eko 
nomii, socjologii, pedagogiki, 
psychologiJ, prawa, neoii!ologii, 
historii najnowsz-ej, filozofii i hi 
stori·i sztuki. Będą oni rrueli moż 
ność wyjazdu za granicc; z:irów
no do Stanów Zj.ednocmnych, 
jak i innych krajów. Fundacja 
Forda przyznaj.e bowiem styp€n 
dia równi€ż lła s:uiia naukowe 
poza teren.em USA. 

Pozost.::ila część dotacji zosta
nie wykorzy.stana przede wszy
stkim na zakup książ€k i nowo
czes.ne_go sprzętu naukowego, 
wyposażenia bibliotek oraz sfi-

Kopyto, Makomaski 
Ożóg i Krzes'.ński 

zwyciężaią w Glasgow 
Polscy lekkontleci startowali 

w meetingu w Glasgow. K<>pyw 
wygrał rzut oszczepem wynikiem 
75,98 m, 0-i:óg był pierwszy na 
3 mile - l:l,47,4 min., Makoma
ski zajął pierw.oze miej.0 ce w roz 
grywanym w dwó2h .!'eriach na 
cza.s bi€gu na 440 yardów - 43,3. 
W biegu na 1 mi-lę zwyciężył 
Anglik Ibbotson - 3,58, a Kryta. 
był piąty - 4,16. Tyczke wygrał 
Rnesiński - 4,26 prz.ed Szwe
dem Lun<lbergiem - 3,98. 

Wyrok śmierci w łodzi 
Najwyższy wymiar kary dla zabótcy milic!anla Nowy 

spłynqł 
tramp 
na wodę 

tzw. 
rentę now~ 

WARSZAWA (PAP). - 1 lip
ca upływają trzy lata od ch}llili 

dzieje się w środowiskii I 15 bm. Sąd . Wojewódzki w I pistoletu do Kazimierza Kamiń-
pr-acowaly co najmniej prmz zwy/dych ludzi i cod:ien- Lo<lzi wydal wyrok w sprawie skiego, zabijając go na mlejscu, 

GDAri!SK (PAP). - 15 bm. za- wejścia w życie cj€kretu o pow
loga Wydziału K-3 Stoczni Gdan sz,echnym zaopatr.ueniu emerytal 
skiej .spuściła na wodę nową nym pracowników i ich rodzin. 
J-!:dn·cstkę - tramp o nośności Zgodnie z pr~pisami tego de-
5 ty:<. t<>n. Jest en kcłejnym 4!J kretu, wi€lu rencistów uzy'lkuje 
&tat.kiern t<'!go typu, wybudowa- obecn:e moiŻ.ność zamiany renty 
nym w st::>czni. Statek spłynąl z tzw. sta.reg.o portf€lu, tj. renty 
na_ 5 d~1 prz,ed planowym te.r- pobieranej na pods<taw;e prz.e
mm;om. I pisów obowiązujących pr.ood 
Rownocześnie załoga Wydzialu 1.6. 1954 r. na nov..-e wyższe ren

K-3 prowadz,i budowę kadłubów ty. 
kilku dalszych j·e<lnoot·~k. m. in. Prawo do nowych rent mają 
statku dla arl)1atora brazylijskie wyłącz.n.ie o.soby pobierające r€n 
"f0

1 
°i:az prototypu. statku-bazy ty em€rylalne z tytułu wła&nej 

s edz.ioweJ. praicy, które po l lipca 1954 r, 

trzy lata, a ponadto spełniają nycli wydarzeil. I wlaśn1e zabój.stwa funkcjo.:iariusz.a MO zaś lnn·ego mili·cja.nta Henryka 
wymagane przez d€.kret warun- dlatęgo powieści jego sta- K<1zimk~rza Knmi1i.;:ki·ego. Bednarskiego ciężko zranir. 
ki uzy.skani·a rE?nty starczej lub nowią pasjonu.i°-'cq lektu- Zas:adający na law.ie oskar-
i.nwalidzkiej. (Prawa do zam:a- żonych Adolf i Stan'sl.aw Do-
ny rent nie mają więc np. w<lo- rę i rozu;iqzanie zagad.l:i 1 lii'i~cy do·!rnnali w g;:-u-d11:n ub. 
wy i si€roty pobi€rające re!lty z je3t zawsze zaskoczeniem i rnku włamania do sklepu Gm:in-
tytulu pra•C Y żywfoiel.a o<r.1z in- dla C?ytelnika. ~ n€j Spółdzielni „Samoi>om:x: 
waU.dzi wojenni i wojskowi, po- Powieści Simenona są I Chłopska" w Jan!slawicach, pow. 
bi1erający rernty z tytul.u służby I Humacz.one niemal na wny · Skierniewi:'. Za 5prawcami wla 
wojskowej.) stkie języki świata. „Gos- mania Kcmenda Powi'ltowa MO 

Wa.runkiem do otrzymaJ11ia re.n poda „Pod Dzie!nym żegla- w.sz.częł.a en€rgiczny ;::>Ścig. Ban 
ty stal'Cz.ej jeist według dekre- rzem" jest po raz pierwszy dyci zc:Mali otoczeni w pobliżu 
t\l: pr~pracowanie 25 lat dla 1 przetłumaczona na języ!~ I stacji Jml·ejowej Płyćwia. 
mężczyzn l 20 lat dla kobiet o.razl Gdy funkcjo·nariu~,ze MO z.bli-
ooiągn&ęcie wieku atarcz.ego, po!slci, żyli s:ę w ce1u wyleg:tymowa-

.._ _____________ , nia kh, Adolf Dolit1ski strz€lil z 

Sąd Woj-ewódzki sk.az3l Adolfa 
Dolińskiego, zabójcę milicjanta 
i uczestnika włamania do skl€
pu GS. na karG śmierci. Stani
sl.awowi DoJ.ińskiemu za wspól
udział w prz.eslęp.5twie sąd wy
mie<rzyl karę 10 lat więzi:en.ia. 
Trzeci O!Skarż.ony Tad-eu.oz Gaba
ra, który ·sfonąl przed są.dem 
pod 2lerzutem .>kladania w śl<;dz 
twie fal&zywych zezn.ań n~ ko
rzyść Dolińskich, skazany Zi06W 
na 4 mie.>iace aresztu, 



na Kongresie Mody 
www •S!F aa ro W!1'W 

W MOSKWIE ·~·';~ n;y:m:.,b w;r;~ ;Jd;~k al11JIErrtJ Polskie eksponaty 
h ZSRR 

WARSZAWA MOSKWA. w czerwcu Międzynarodowy Kongres, któ we modele, to kombinacja li
nii nowoczesnej ze st~.rą. Pe
wnym m<Hielom nad~jr. tp ~ie 
zharmoni:r.-owany, mcspo:.tOJnY 
wyraz. Pla~zcze są zbyt cięż
kie. Garnitury słabo zar.;so
wują n-0\•:ą linię. Nat.omiast 
dużą elegancją <l'tlzna.czają się 
m-odcle rlla k-obiet tęż5zych, 
jak również świetnie wykona
na odzież dla dzieci. 

O Pro PO Zy C "1 ac W Warszawie rozpoczęto budo- ry irwa obecnie w MQskwie, 
wę picrwszeuo bloku osiedla „Bez- Nikt nie uiprzcczy, kto był siwU.itt się z wielkim zainte-
u-0mnych kochankow". kilka lat temu w Związku Ra- · · lico I 

P dk • •• R b • • • ł'o ooczytantu aJ<.Lu erekcyjnego, dzleekim I kto zwiedził Kraj resowamem me ty e eganc 

W . o om1s11 oz ro1en 2owe1 przyst·'PIOflO do murowan•apie:w- ·'- kiego świata stolicy Związku 11 ' ;zvch ~ceq1el pod przyszłe osiedle. Rad tera.z, że obecnie luu;z.IC Radzieckiego. ttl{)(lą interesu-

LONDYN (PAP). - Wysunię
te przez delegata ZSRR na piąt
kowym p<ASiedzeniu Podkomisji 
Roz.brojoenlowej ONZ w Londy
n.ie propozycje w sprawie przer
wania doświadcZa.lnych wybu
chów a~9111owych i wodorowych 
na okres 2-3 lat, spotkały się z 
przychylnym o<ldźwiękiem w 
prns:e brytyjskiej. 

„:.;tanchester Guardian" uwa
ża, ż.e mo::arstwa zachodnie po
winny natychmiast wyrazić zgo
dę na propozycje radzieck~~. 
gdyż mogłoby to ,,nareszcie uto 
rować drogę do realnego poro
zumierria". ~ 

„Times" jest mania, iż propo
zycje radzieckie zasługują na 
poważne rozpu.trzerue. „Przerwa 

20 tysięcy zł 
za umycie okien 

GDYNIA {PAP). - Pracownicy 
Kolejowych Zakiadów Gastrono
micznych w Gdyni stanęli przed 
nie lada problemem. W restaura
cji nowoc:resneqo {niedawno n
kończoneqo) dworca gdyl1skiego 
trzeba było umyć okna. Gdyby ar
chitekci projektujący. dworzec po
myśleli o tv•m. że olma od cza•S·'J 
do czas-u wymaqa ją ścierki z wo
da, niewątpliwie umie~c.iliby je w 
sposób „normalny" i nie przys.pa
rzali innvm klopotów. 

Niestety, okna zaprojekotowa·no 
na kilku.metrowej wysokości. Wo
bec teqo nieszczęsny persone; 
KZG do umycia tych okien mu~iał 
użyć drabin stra<iackich i dokony
wać nieomal ka:rko!O'lll!lych wyczy 
nów Konieczność użycia sprzętu 
stra.Żackieqo do mycia okien i -0-
qólne klopotv z tym związane po
chl1>nęły nielicha sumkę„. ok. 20 
tys, złotych. ---· 
WYSTAWA 
przemysłowa 
i artystyczna 

w USA 

n.ie próbnych wybuchów - pi
sze dziennik - stanowilloby krok 
naprzód pod warunkiem, że 
wszystkie kraje będą ~ciśle rea
liwwaly zawarte porozumienie 
i że nie będą po pror~tu maga
zynowały brO<n.i chla przeprowa
dzenia później jeszc:zie potężniej 
szych wybuch&w". „Times" 
stw'ierdza również, iż propozycje 
radzieckie „zostały przY.ięte z za 
dowoleniem przez Foreign Offi
ce, chociaż rząd brytyjski zga
dza się z opinią Francji, iż przer 
w<:.niu próbnych wybuchów p<r
winno towarzyszyć wstrzymami 
orodukcji materialów rozszcze
pia1nych dla celów wojsko
wych". 

1'lastępn;.e akL ereKcyJny wraz z radzieccy ubierają się lepiej i ją się na <>gól lmbicty radzicc-
numereru „Sztandaru Mlodyic.h'" z ta.niej. Obywatele rwzieccy kie ze wszystkich środowisk. 
P·a..Gaziernika ub. r., w którym znai zwracają uwagę na piękne rze 
dowal się arlyKut omawia14cy pl«- czy i lubią je nosić. Ostatnio W Kongresie bierze udział l 
ny p-rzyszJeQo os-i.edla mł-0dych, ukazuje się wiele żurnali mód pa1is!w. Oprócz Zwi:yzJ;.u Ra-
wmuro-waao w functamenity, - ra-dzieckich i zagranicznych. dzieckieg·o i Polski - Bulga-

P-01sl;ie wz.o.ry odzieży uzy
skali bardw wywką ocę,nę. 
R.adzlimcy zna.wcy stwierdża
ja, iż na. k-0-lekcji polskiej wi
d~ć wpływ mody zach<>dniej, 
przy zachowaniu jednak stylu 
JWlskier;o w połącze'1iu z n...
leżytym umi:l.rkowanicm. 

~IAł.YSTOK 

W Prurku Narado-wym w Biało
wieży najotarsi;a żubrzyca, 19-let-
111a „Beste" urodz1ta żubrzątko -
mwd<1 1alówkę, która otrzynndla 
1•n1ię „P.osa.żna". Partnerem ,,Be· 
ste" był naqbardziej -01<azały żubr 
w Biawwie~y „Podbipięta'", który 
waży ponad tonę, 

Obecnie w sklepach można na ria, Czech<>sl-Owacja, NRD, Uu 
być również spodnie damskie munia i Węg·ry. Chiny wystę-
1 swrty. Mężczyźni mogą za- 1mją w charakterze obserwa
opatrywać się w ró:iim:i!mlor<>- 1-0ra., ale rfos!a1·czyl:y równi<'Ż 
we garnitury i spC>dnle węższe eksponaty swych eur-0-pejskich 
niż do-tychozas. modeli. D-aiyehczas odby!<> się 

„Posażna'" jest już drugim żu· 
brem, ur-0d:zonvm w tvm roku w 
lliaitowireży. 

SZCZECIN 

Z .1ednef:lo z jevior w poblLin 
0E)bnia w w<i jewództwie szczeciń
skim miejsca.wi rybacy wyłowi,\; 
j·esie.nią ub. roku około 5 m dlu· 
qo·ści Jódż drążoną w pmu. ' 

W pobliżu miejsca, pd:iie wy<t.J
byto lódż, w toku badań odkryto 
siady osadnictwa z epok.i kamien
nej, 

POZNAŃ 

„Daily Hera.Id" w artykule za
tytulowanym: „Deile.gat Moiskwy 
występuje z niespodziewaną pro 
PoZycją" - pisze: „Próbne wy
buchy muszą być przerwane i 
wygląda na to, że Rosjanie stwa 
rzają realne szanse porozumie
nia w tej sprawie. Główna od
oowiedzialność spoczywa teraz 
na rządzie brytyjskim. Naj,5lusz
niejszą odpowiedzią Wielkiej 
Brytanii na propozycje rosyjskie W lasach woj, poznańskiego w 
byłoby wstrzymanie dalszych latacl1 ubief:!łych b. rzadko spo-ty-

d 'ki t · t d kato się wilki. Ostatnio jedn.ak na 
prób, opo · sprawa a. Je.!> y- deszły meldunki, że zaczynają one 
sh1tow'.lla. Czy Macr:i-ll'.an bę- qrasować na terenach nadleśn.ic
dzie mia! odwagę podjęcI<.l teg0 [ iwa Trzcianka w pow. Pita. 
kroku, który usunąłby zmorE; za\ w znajdujących się tutaj lasach 
gładv atomowej? ubito już w br. 3 svtuk1. 

16 DOMÓW MOD W ZSRR 

W Związku lladzieckim ist
nieje 16 domów mód, w któ
rych or:.·:i.oowuje się nowe 
modele odzieży i organizuje 
się jej polGUŁy, Dmnów tych 
będzie wkrótce znacznie wię
cej, gdyż na ogól uważa się, 
że ilość ich jest nledootatecz-
na. 

Nic też dzi\vneg-o, ~e 'VIII 

Policjanci w walce 
z I szaranczq 

LONDYN (PAP). - Specjalny 
oddział policji brytyjskiej zaopa
trzony w kilkanaście samocho
dów - cystern z środkami che
micznymi bierze udzial w zwal
czaniu olbrzymich chmar szarań
czy, które obsiadly pola uprawne 
Libii. 

Targi z tej strony lady 
z tej strony lady, to znaczy woju i stanem mechaniki swych cjatywą prywatną". Przyjeżdża

od strony zwiedzających, któ- branż w różnych krajach. ją pociągami, samochodami, a 
rych co dzień przybywa o.kolo Tymczasem po&7..Czególne stoi- nawet taksówkami, z kiesz.enia-
48 tysięcy osób. Zanosi się na- ska oblega t!um zwiedzających, mi pelnymi pieniędzy węsząc za 
wet na dalszy wzrost tej liczby. nriewiele rozumiejąc 0 co w kokooowymi interesami. Są nie
Ten takt zaczyna być proble- nich chodzi i jakie jest prz,e- słychanie _roz,cza~?wa_ni, że. na 
mem. znaczenie wystawionych tam eks Tar.gach i;1c kupie me mozna. 

Wiele osób prtybywa tutaj nie pon.atów. Niektórzy u.siłują nad- NaJlepis~y mteres robi MHD, u
bardzo wiedząc po co, z prostej rabiać miną. z poważną miną I nl:i:nmaJąC . wszys!loe. buble, bo 
ciekawości ujr2lellfa czegoś no- dopytują się o ceny niemieckich . kazd~mu su: til<.lJ~, re t~'. ws~y
wego, nie.spodziewanego. Przy- telewizorów i francuskich sku- stko ie.st lep.sz.e. 1 inne ruz w Je-
jeżdżają na jeden dzień, obje- terów. go własnym rroeśclP.. 
gając pobieżnie kilka pawilo- Wystawcy rzeczowo udzielają Nackhodzi. wiec~ór. RuchU~ 

w Mos\;:wie kHka oddzielnych 
po?>azów mody zagranicznej -
angielskiej, węgie1-skiej, buł

garskie.i, czeskiej i innych. Te 
g<> rodzaju Międ-.zyn.arodo-wy 
Kongres Mody, jaki trwa obec 
nie, odbywa się w Mooskw"ic po 
raz pierwszy. 

Z czym ~~wróci delegacja 
}>{)!ska do kraju? 

16--0s<>l>owa delegacja 114)1-
ska, w której skład wch<idz:\ 
przedstawiciele Centralnego Za 
rządu Przemysłu Odzież:>we~o, 
Departamentu Wrornictwa Mi 

SMAK I POUOM ni.sterstwa Przemysłu Lekkie-
PRODUKCJI go, .artyści-Jl13;Stycy, modelk! i 

Każde z pai1stw wystawia obsługa techmczna - wroci 
po 50 modeli. Za,demoostrowa- d-.> kraju wzoogaeon.a o SOO 
ne kolekcje wykazały, że smak najlepszych modeli innych 
i p<J'LlQm produkcji nowej o- państw. Delegacja na,sza <>trzy 
dzieey na ogól są v.·yrówn.i.- mała cal!mwita d-okumentację 
ne. Obecny K<>ngres m<J-dy jest modeli, z któr~;ch wiele odda.
przede wszys~kim przeglądem n~·ch zostanie do ma.s<>wej pro 
twórczym, odbywa się wymia- dukcji. N-0w1 <>d1!cż wykon.a.• 
na cfoświadczeii oraz omawia ją fabryki w Lo-dzi i WarS7.a• 
się plany na przyszt.ość. ·wie. Delegac.ia polska pl"Led 

W pierwszych dniach Kon: wy.ia2dem zwiedzi za.kłady o
gresu wyglosrono referaty 1 dzic:Wwe ZSRR. 
koreferaty na temat organiza- --------------
cji produkcji i techn<>l@gii w I K f 
pt·ze~~śle odz.icżo\".?'m• Pr~~d-- at astr o a 
staw1c1el de1egacJ1 polsK1eJ, ~ 

inż. II. Waksnia.n wygl-Osil ko-I I I . I f 
referat. J)yrektor Centralnego pO 5 <lego SQmO 0 U 
Zn.rządu Pi"zemyslu Odzieżowe • 
go z. szydłows1;:a. .wyg1-0sila pasażerskiego 
rc!erat - „Mi!da św1al<:.wa, a 
st.&sunek do niej mody rodzi
mej", który wysłuchany z.ostał 
z dużą uwagi\ i zainteres.owa.
nicm. 
Odbyły się już P<Jokarzy t><>

równawc.ze po;gzezególnycb ro 
dzajów <:dzieży, a ~beenie 

trwa przegląd zbiorowy k1l'lck 
cji ka.żdeg-o z państw. Po każ
dym p1·zeglą<lzie odbywa się 
życzliwa dyskusja. Przy oce
nie brane są pod uwagę takie 
momenty, ja.k modna sylwet
ka, ciekawe koncepcje, wyko
nanie, dobór dodatków, od!><l
wiednia odzież dla dzieel, mlo 
dzieży i kobiet tęższych ltd. 

MOSKWA (PAP). - Korespon• 
dent PAP dona-si: Dnia 14 bm. o 
godz. 23.oO o kilka kllcmctrów od 
lotniska rnoskie\\Bldego \Vnuh:owo 
rozbil się polSki sar».plot pasażer
ski „ll-1411 o znakach rozpoznaw~ 
czych SP i LMF. Katastrofa na
stąpila podczas siJ.ncj burzy 1 _u~ 
lewinego deszczu, \V n1omenc1e; 
kiedy samolot z.niżyl lot i -przy
got<Ywywal się do lądowania na 
lotniSku. 

nów, po czym reszt~ dnia od.po- wyj.aśniei'I, przekazują proopek- tłum rusz.a ?~ miasta, szukaJ~<; 
czywają na lawce czy trawniku, ty, choć wiadomo z góry, że doj- wolnego m1eisca w r~stauraci1 
zmęo.e-ni dodatkowym cz.eka- ście transakcji do skutku jest lub na~et w kaw1arn'.. Szybko 
niem na szklankę napoju. Gdy- wysoce wątpliwe. Cóż, tutaj do następu~e rozczarowame. yrsz_y: 

NOWY JORK (PAIP). '-' W by chcieć do!dadnie obejrzeć handlu podchodzi się poważ.nie. stk<;> zaJęte, pozam~kane ~ prę 
Oklahoma City otwarta zootala Targi, nie starczyłoby pelnych Przy stoisku z książkami jakiś dzieJ . z gł~u się s~0<11a, ~iż do- / 
14 bm. wystawa przemysłowa dwu tygodni. młody człowiek pastwi się nie- st.a~1e cos_ do ZJ€dze!ll1~~ C~ 
i a.rtystyczn.a. Dzienn.iJt „Okla- Jest wysoce pożądane :ziwie- , ludzko nad językiem Szelc5pirn, leJ)l5zY. lokal n<;>;~1 . wywJo:szkę. 
homen" informuje, że w wysta- dz.anie Targów pr.ooz lud'Z.i. zwją chcąc dojść do porozumienia z ,,Vore1gn~rs only (tylko d_la cu
wie bierze udział najwiięk.sza w zanych z przemysłem i techni- agentem hinduskim w sprawie dzeo~1emcow). Fakt. ten memalo 
dziejach wystaw na południo- ką, bo ona tu dominuje, przez sprowadzenia jakiejś k"liążld. krw1 n;.p.~ul poz.namalmm. Co .to 
wo-zachodizie USA lic7.ba k~a- lekarzy i specjalistów różnych Ten normalnym zwyczajem od- wa.czy· - . PY~ isyn-ek ta•tusrn. 
jów. Reprezentowane LSą Zw1ą- branż. Warto tu przypomnieć, że syła go do polskiego wydawcy. T~n odpo-wJa~,a. - Tyle co „z:ru•r 
7iElk Radziecki, Indie, Francja, do tej pory przybyło do ,Pozna- Tak kończy się „transakcja" i fur Deut.sche ' .tylko po ang~el
Wlochy, Japonia i inne państwa. nia około 20 tysięcy Inżynierów tvlko stojąca z boku dziewczy- sku. W ten zlosl1wy sposób J4:d 

Dziennik stwierdza, że pawilo-1 i techników. Ludzie cl odniosą n"a je.st niesłychanie dumna z o- na z gaz.et skrytykowała to nie 

WYSOKA OCENA 
POI.SKICH MODELI 

Związek Radziecki uczynił 
poważny lu-ok n.a.przód w d.zie 
dzinie mody. Nie wybiegł on 
wprnwdzie zbyt gwalto.wnle 
naprzód, ale wystawił dobre 
kolekcje, pokaza.l d<JSk-onale 
tl1.aniuy i ładne wykonanie o
dzieży. W modelach widać 
przebłyski pięknej m<>dy. 

Rumunia. P<>kazała k-olekcję 
o d-0brym wykonaniu. Jednak 

' P<!'d względem mody wyka.za
ła wiele wstrzemięźliwości. 

Na pokladzle samolotu znajdo< 
walo się 8 podr6żnycl1 i 5 cz.lon
lców zalogl. w katastrofie zgJnęlo 
9 osób, a 4 ocalały. Zginęli: mi
nL•ter handlu Mongolsk.lej Repu
bllkl Ludowej Purew!Jn Baa.taiI', 
obywatel m<>ng<>lski Zonbsanba
sar, obywatele USA - ma!żeń
stwo Beulrnr, obywatel polski Tu
relc oraz 4 czloniców :z:alogi: kapl
tan Snacki, drugi pilot Mieczy
sław Pląder, radiotele~ra.flsta Mi
chał Lukasiewicz i mechanik Ma• 
rlan Siemienialc. 

Uratowali się obywatele amery• 
kańscy Tremper (matka z 12-let
n!ą córką) i Chlverton oraz ste
wardessa Ewa Fedorowska. 

Samolot rozbU się w polu na 
skraju lasu, o 400 metrów od szo
sy. stosunlrnwo najmniej rozbita 
została tylna c1.ęść kadłuba. w 
której znajdowau si<: uratowani 
pasażerowie 1 stewardessa. 

ny. r~dzieclti i h1dyjski_ zajmują niewątpli~e kor~yści przez za- bycia swego towarzysza. zbyt fortu_n~e p·osu~i~cie. . 
naJw1ększą pow1erzchmę. poz.narue się z kierunkiem roz- . Po godzinie 21 rru.asto zam1e-

O~~ną grupę stan0W1ą praed- ra. Kończą się kiil1a, teatry, im

RADIO 
staw:ic1el~ cza<neg_o. ~ynku, o prezy, a wielotysięczny tłum lu
któryc_h ieden ?'- dz1~ni.karzy za dzi chodzi po ulicach swkając 
chodmch . n<l;JJ'lSal, ~ w ~l~c:e jakiejś rozryw!{i czy atrakcji. 
określa się~ ich „delikatme m1- Nild nie pomyślał o nocnych 

NIEDZIELA, 16 CZERWCA imprezach, na które wlaśnie tu
t.aj ludzie mają czas. Ciągle 7.10 „Od melodii do melodii". 

8.06 Przegląd prasy. 8.10 (L) 
„Wlazł kotek na plotek" - aud. 
słowno-muzyczna w oprac. Bol. 
Busiakiewicza. 8.30 Muzyka kla 
syczna. 9.00 Fala 56. 9.15 Ama
torskie zespoły muz~zne 
„Krakowskie rogatki". 9.35 Pol
i;Jtie orkiestry rozrywkowe. 10.0-0 
„Nowe nagrania". 10.30 Llsty z 
teatru. 11.00 KO'Ilcert życzeń. 
12.04 Przegląd czasopism. 12.15 
Kalejdoskop muzyczny. 13.00 
„Planetki" - polltl:;;ka. 13.15 
Gra Polska Kapela p. d. F. 
Dzierżanowskiego. 13.45 Niedziel 
ny magazyn dla wsi. 14.00 „Nie
zapomniane skonice". 14.30 Dla 
dz,ieci - sluchowi.sko „ W pu.s·ty 
ni i w puszczy". 16.05 Tygodil1io 
wy pr:oogląd wydarze11 między
namdow:;ich. 16.20 Muzyka rm
rywkowa. 16.30 Slyinne orkiestry 
- słynni dyrygenci. 17.00 (L) Re 
port.aż pt. „Histo:ia jednej no
c1"· 17.3-0 Na fali humoru i sa
tyry. 18.00 Muzyka taneczna o
raz wyniki najdekawszych im
prez sportowy:h. 18.15 Odtwo
rz,enie kon<;ertu rozrywkowego 
z sali Filharmoni,i Lódz:kiej w 
wyk. ork. p. d. A. Tarskiego. 
19.25 Wyniki najciekawszych 
imprez sp·o·rtowych. 19.30 „Wy
bra.ne nowek" - „Studnia". 
20.20 Wiadomości sport:>we. 20.25 
(L) Koncert życz,e11. 21.00 Mdo
die taneczne w wyk. zespołu 
instrum. p. d. J. Haralda. 21.30 
„Matysiakowie" odc. 29 pow. ra 
diow'€.l. 22.00 Ogólncpolsl~ie wia 
domości sportowe. 22.30 (L) Lo 
kalne wj.ad. siY.)rtowe. 22.45 ,,Mu 
zyka różmych narodów". 

Wasiaka. 16.30 „Jedziemy na we 
sele" - aud. 16.50 Felieton na 
t.ematy międzynarodowe. 17.01 
(L) „Ustawodawstwo pracy, a 
rzeczywistość" - aud. w opr. B. 
Sz.urgota i J. Kołodzieja. 17.15 
(L) Znane uwertury 0<perowe. 
17.40 (L) Dla dzieci audycja pt. 

Zielony dom". 17.55 (L) Gra 
kwartet jaZ7JOwy p. k. Witolda 
Afelia. 18.10 (L) Dziennik radio
wy. 18.35 Muzyka i aJ:tualnośc.i. 
19.00 Audycja pt. „4Xl5" 20.23 
Kranika sportowa. 20.35 Eryk 
Werner: „Georgica" - 3 utwory 
ludowe na. o:rltie5trę. 20.45 „Te
a.trzyik pod Kuilą Ziem.siką" -
sluch. poetyckie pt. „Na balko
nie". · 21.45 Mozar.t: Sooat.a 
a-moll. 22.00 Dyskusja przk:d mi 
krotonem. 22.30 MUJZyka taneczJ 

Telewizja 
też niebezpieczna? 

BONN (PAP). - Czołowy ge
netyk zachodnio-niemieclti dr 
Hans Marquardt ośwj.adczył w 
piątek w Berlinie zachodnim, że 
dla człowieka, którego organizm 
wchlonal już maksymalną „do
puszczalną" dawkę promieniowa 
nia radioaktywnego, niebezpiecz 
ne może być nawet przesiadywa 
n.ie przed telewlzorem dużej mo 
r:y - ze względu na prnmif.'nio
wanie wysyłane przez urządze
nia odbiornii.lrn, 

brak jeszcze rozmachu i rre<:.zy
wistego wyczucia potrzeb ludzi. 
Te rzeczy trzeba wz:iąć po•d u
wagę, aby ta. wielka lmprew na
brała rzeczywiście europejski.ej 
formy. Targi to nie tylko teren 
Ftoisk, ale również samo miasto, 
które musi przyciągać kupców. 

na. 23.00 „W 75 rocznicę urodzin 1 o I 1 

Igoca Straiwińskiego" - „Poca- - ee le 
tunek Wieszczki." - balet w 4 

Pjs7.ąc to wszystko, nie mam 
na celu oc!Jrad.7.:mia czytelnikom 
wyja00u do Pozmania. Prngnę 
tylko rozwiać ich wątpliwości i 
przedstawić faktyczny stan rze
czy. Jeśli ktoś nie ma określo
nych :z.ai.ntereisowań zawodo
wych, niewiele stąd wyniesie. 
Po ltilkugoclzin.nym zwiedzaniu 
wyj.dzie zmęczony, z szumem w 
głowie i pomie.s·zanymi wraż-c
n.i:ami. Te Targi to n1e wysta
wa na poka.z, ale czysto ha.ndlo 
wa impreza, czemu podporząd
kowana jest cala ekspozycja. 

I bardzo dobrze, :be tak jest. 
Z. J. KOZŁOWICZ o&lonach. Głosu Szczecińskieno" 

TELE\VIZJA 11 Ó 
Niedziela, 16 czerwca. 

20.00 Program rererwowy. 1. 
Pol.skiS. Kronika Filmowa. 2. 
Film fabularny. 3. Telewizyjna 
Kron.iKa Filmowa. 

Poniedzia.lek, 17 czerwca 

SZCZECIN (PAP). - :M.iesz·
kańcy ziemi szczecińskiej otrzy
mali wczoraj 14-.stronicowy, bo
gato ilustrowany numer swej 
gaz.ety „Glos Szczeci1'1ski" wy

Kajakiem 
przez Pacyfik 

dany z okazji.„ IO-lecia tej po- NOWY JORK (PAP). - Bruno 
pulani<:~j gazety na .?:achodn.im Naul, niemiecki pQ,zuki.wa•CZ 
Pomorzu. przygód, k:óry trzy lata temu 

17.30 Retransmisja z Wansm- p '"""Jynął Atl"· t k n 10 e'--o W J0 Ubi!euszowym 2371 nume- rz_.,.. ~1 Y a -m ·u1 

wy wvstę"u zespołu harceJI'skie \" 1· 0 zalupi·e w tomarzys•·w1·~ , . .,.. rze, obok materi.alów Edmunda 'e. ~ 0 
" ~ 

go. 18.00 Film dokumentalny. 0,~mańczyk.a, Wiktora Woroszyl- ~ony i P_. sa, oświadczył w piątek, 
18.15 Telewizyjny kurs Dżudo. - mot " 1 skieg0 i wielu innych pierw- ze .zarn,erza sa ~te pirz,op Y_ 

0
-

18.30 Aktualności kulturalne. szych współtwórców gai.ety, u- nqc Pacyf!k na zwyxlym wywr 
18.4;; Przerwa. 20.00 Retransmi- k.a.zały się także liczne d-cpesze ~.1ym kaJa!rn. Naul zam:erz7 
Eja z Warsza;wy Elstrady Poetyc i listy czytelników, życzących wypłynąć z San Fra;n.cis .... ~ 1 
kiej: poezje 20-lecia Leopolda zespołowi redak.cyjnemu da1szej przybić do brzegów Austrah~. . 
Staffa. • iocne. pracy „Pragnę i.ciec od zgiełku i 

W związku rz: prowadumymi 0~ J ' wrzawy cywilizacji" - ośwlad-
PONIEDZL<\LEJ:{, 17 CZERWCA próbami retrarrismisji Lód.z.kil Z okazji jubileuszu :redakcja czy! Naul, kt(rrego żona rozwio-
~.Hl Koncert w wyk. chóru. Ośrodek Telewiz;yj111y zastrzega organizuje także s_z.ereg cieka- dla się z. n.i1't bez;pośrcdnio po 

Hl.30 Audycja dla dzieci. 16.0-5 sobie praiwo zrruan programo- wych konkursów, unp:rez arty- zltkończeinm wspomnianego 11ej
Gra ze.;pól ~trumentalny J. wych. · stycwych, 51Jortowych i1d,. .su przez Atlantyk.i .._ 
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Natomiast k-t>lekcje NRD o
cenia się barcfa-0 wysoko. .Je
śli chodz.i o niektóre m<>dele, 
określa się je Ja.ko zbyt prze
syoo.ne manierą - prawie pa
ryską. Jednak dobry smak mo 
cleli, wysoki gatunek tkanin i 
closlWina.łe wykonanie st.awlają 
te lwlekcje w rzędzie cwlo
wych. 

Kolekcja czeska pl"Lestała 
być pr:rodując~, jak to było na 
poprzednich przeglądach. Ce
chuje ją jak za.wsze, d•obre wy 
konanie, ale znawcy stwier
dzają, ~e st.o! na miejscu. No-

Na miejsce wypadku przyby!y 
el<ipy ratownicze z Jo-Lniska wnu
kowslciego i pogotowie ratunko
we. Znaleźli się tam także na
tyclunia&t przedstawiciele placów
ki Polskich Linii Lotniczych 
„LOT" w Moskwie, C7lonkowie 
kierownictwa lotniska Wnukowo, 
ambasador PRL w Mosk\vie T. 
Gede, przedstawiciele wladz ra
dzieclcich oraz komiSja mająca u, 
staiić przyczyny katastrofy. 

Rannych odwleziono do szpita• 
la. Stan icl1 nie budzi obaw, 

* * * Pi·zyczyny katastrofy nie zosta~ 
ly jeszcze ostatecznie wyjaśruone. 
Bada je kDmisja radziecka z 
marszałkiem lotnictwa Za.woron
kowe.m na czele oraz komisja pol
ska z wicem.intstrem Rusteckim. 

. . Na łamach prasy zagraniczne1 

Hemar 
polskiego 

o występach 
teatru w Londynie 

Londy1lski „DZIENNIK POL
SKI" :zamieścił obsz.eiriny felie
ton poety emigracyjnego Mada
na Hemara omawiający wystę
py Państwowego Teatru Polskie 
go w Londynie. Hema[' pisze 
m. Jn.: 

„Pierwszy raz od 18 lat by
lem znowu w polskim teatrze. 
Tak jestem przejęty, że trudno 
mi zebrać myśli. W ciągu o6tat 
nich 18 lat ·widziałem kilk:tclz-ie
sią.t prz.edst::i.wień teatralnych, nic 
które wydawały mi się 1.achwy
ca.jącc, niektóre l"..ostaną ml na 
7.awsze w pamięci jako dQ.sko
nałe wz.ory re:i:yseril, gry aktQ.r
sklej I llterackiego tekstu, ale 
wbrew woli I nie beiz zażeno
wania uświadamiam sobie dzi
siaj, że to były tylko przedsta
wienfa. Po 18 Jatach po raz 
pierwszy byłem znowu w te
atrze, w mo·im teatrze, napisał
bym rodzinnym, gdybym się nie 
kręp-owal użyć t.akiego wyraże
nia''. 

Na.stęp;o.l.e Hemu omawia 

pr.redwojenną działalność arty
styczną po,s.zczcgólnych człon
ków zespołu i pisze: 

„Wydaje ml się jakby na 
chwilę uchyliło się zatrzaśnięte 
wieko jakleg<>ś dołu, jakby o
t wa.rla się trumna minionych 
lat i znowu wraca clawna ślicz
na \'Varsza•va i zaczyna mnie 
piec ból i dc;t.kEwy, <lkropny 
:i.al. Zal mi sa,mego siebie, żal 
mi strnoonych 18 bt, które mo
gły być ncijpiękni2jszymi lata
mi m-0.iego życia, które mogłem 
przeżyć w swo•im kra,,Ju, w swo
im domu, razem z nimi wszyst
kimi w przyjaźni i w pracy. 
Kto I dlaczego ml je zabrał, ja
kim prawem? Sieclzę na widi>w
ni i trzęsie mną trema g-0orsza, 
niż gdybym sam wys!ępowa! na 
scenie. Dziś już zawczasu każ· 
demu radzę I>CŚllieszyć na oba 
przedstawienia. Dla wielu z na·; 
może tQ c3::?.tnia cknz,ia. w iy. 
clu. J)!a '· ielu b~dzie niez~ 
mnla-na pierwsza". 



T
eza walki na 
śmierć, życie i 
chorobę za ma
ło uwzględnia 

11 zjawisko sym-

nej dawniej 
choroby. 

w skutkach zwłaszcza dla naszego mia
sta szczególny problem. 

DODATEK NIEDZIELNY „DZIENNIKA tODZKIEGO'' 

biozy, nie sły

szy owej stonowanej har
monii jako zasadniczej me
lodii natury. Makro- i mi
kroorganizmy są to dwa 
wtłoczone w siebie światy, 
które dążą do wytworzenia 
form pokojowego współ:i:y

W niespełna 100 lat pó~ 
niej narodziny i ws.paniały 
rozwój nauki, bakterio}ogii, 
umożliwił znaczne rozsze
rzenie i udoskonalenie me
tod uodporniania ludzi i 
zwierząt. Warunki umożli
wiające realizowanie zasa
dy pokojowego współżycia 
ze światem drobnoustrojów 
stawały się nieomal że z ro
ku na rok coraz lepsze. 
Zwłaszc.za w ostatnich la
tach, w związku z coraz bar 
dziej docenianym na całym 
świecie znaczeniem medycy
ny społecznej, da]e się za
uwazyc olbrzymi rozwoJ 
bada11 nad 00.pornością 

Na pierwsze m1eJsce wy
suwa się tu błonica (dyfte
ryt). Pod względem upow
szechnienia tej choroby Łódż 
zajmuje zupełnie wyjątkowe 
miejsce nie tylko w Polsce, 
ale w całej Europie. Wy
starczy powiedzieć, że jesz
cze niedawno roczna liczba 
zachorowań na błonicę w 
Łodzi dorównywała rocznej 
liczbie zachorowań w całej 
Ji'rancji. Wiele przyczyn zło
żyło się na ten smutny ob
raz. Na szczęście od prze
szł,o roku daje się zauwa
żyć wyraźna poprawa: licz
ba zachorowań maleje, a 
liczba przypadków śmiertel-

Łódź, dnia 16 czerwca 1957 r. 

W Pradze na Starym l\fieś· 
cie ma sw.i>jc atelier czecho· 
sla.wacki film lalk.i>wy, króle
stwo oryginalnego artysty Jc
rzcg1> Trnki, m:ilarza, ilustra-
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JERZEGO TRNKl 

świat miłości, 
Amora. 

Jeny Trnka stworzył też no 
we filmowe isl9tki: przyszedł 
na świat dostojny grecki 

c~a''. 
W tych zwięzłych słowach 

zmarły przed .trzema laty 
prof. dr Ludwik Hirszfeld 
ujmuje istotę stosunków za
chodzących między światem 
„widzialnym" i „niewidzial
nym". Takie właśnie ujęcie 

zrywa z rozpowszechnioną 
dawniej teorią u;mającą za~---------------------------. 

zasadnicze prawo · ich nie
przejednaną walkę. Oba te 
światy żyją ze sobą i prze
nikają-· się wzajemnie od mi
lionów lat przeważnie w zu 
pełnej harmonii, często z o
bopólną korzyścią. Choroba 
zakaźna jest szczególnym 
przypadkiem zakłócenia tej 
harmonii, powstającym wte
dy, kiedy zbiegną się ze so
bą dwie okoliczności: drob
noustrój posiada włas.ności 
chorobotwórcze, a organizm 
wyższy jest wrażliwy na 
jego działanie. Jeśli wrażli
wość jest cechą zbiorowiska 
ludzkiego, powstają wtedy 
warunki szerzenia się w nim 
epidemii. 

Dr med. Jan Chomiczewskl 

wsp 
pokojo~e 
ółistnienie 

ze światem 
niewidzialnym 

sposobami jej p'otęgowa-nia. 
Jednocześnie gromadziły się 
liczne spostrzeżenia doty
czące skuteczności szczepień. 

SWO•im bohaterem Thezeusz<;m, 

Jest rzeczą jasną, że no
woczesne poglądy na istotę 

współżycia między wyższy
mi organizmami a drobno
ustrojami znalazły odbicie w 
epidemiologii, ukazując jej 
właściwe drogi .Postępowa
nia. Dążenie do zniszczenia 
drobnoustrojów chorobotwór 
czych okazało się niezisz
czalne. Daje ono doraźn·y e
fekt w poszczególnych wy
padkach, może likwidować 
poszczególne ogniska zaka
żenia, ale zniszczenie w 
ogóle drobnoustrojów cho- · 
robotwórczych jest niemoż
liwe. Powstaje więc inna 
droga: poszukiwanie sposo
bów współżycia z 'nimi. 

Niesposób w krótkim ar
tykule omówić, nawet naj
krócej, wszystkich rodza
jów szczepień, którymi dys
ponuje obecnie medycyna. 
Zbyt dużo miejsca zajęłoby 
także przyta~zanie przy
kładów całkowitego opano
wania niektórych chorób za
kaźnych drogą masowego 
uodpornienia środowiska. 
Pragnę wymienić tylko dwie 
choroby zakaźne, jeszcze nie 
opanowane mimo posiada
nia skutecznych środków za
pobiegawczych, stanowiące 

nych spada gwałtownie, mi
mo, że drobiazgowe bada
nia własności zarazków wy
hodowanych od chorych wy 
kazują silną ich chorobo
twórczość. Jale wytłumaczyć 
to zjawisko? Jedna jest tyl
ko odpowiedź: usprawniają
ca się z roku na rok akcja 
masowych szczepie11 prze
ciwbłoniczych wzmogła w 
pewnym stopniu odporność 
środowiska dziecięcego. Ale 
daleko jest jeszcze od tego, 
aby ~ważać problem błoni
cy w Łodzi za rozwiązany. 

Chociaż istnieją skuteczne 
metody uodpornienia orga
nizmu na jad błonicy, choć 
istnieje si:>rawna organiza-

tora i rcżysC'ra w jednej oso· 
bie. Tutaj, w mioiaturuwym 
atelier, zrodziły się ut-Oczc til 
my lalkowe Trnki, które prze 
ni-0słv widzów maiych i wiel
kich efo cucfowncg-0 świat.1. 

p.oezji i piękna. świata ba,j<'k, 
fantastycznej baśni i opowit'ś
ci; filmy, które <>lśniły, z:i
cbwycily, rozczuliły i rozśmie 

szyly. Lalki Troki milczą,, a(.e 
za to mówi za nic muzyka, 
kolor. światło i cienie. 

Tula,j też przyg.otowuje się 

dalsze filmy. Tym razem Jr.
rzy Troka sięgnął po specjal
nie trudny temat: będzie re
alizować „Sen nocy letnirj" 
według komedii Szekspira. Bę 
!łzie to pierwszy kol·t>rowy 
film Troki i także pierwszy 
czecb:>slowacki film lalkowy 
na panorrunir2'ny c!tran, na 
którym ożyje świat rusałek, 
elfów I chochlików, państwo 
Oberona i Tytanii. 

Trnka jest też autorem sce
nariusza filmowego. Jeśli prze 
r.:wtamy kilka jego stron, 
przed oczyma stanie nam odu 
rza,iąca noc miłości. Las jaś
nieje tajemniczo. Chochliki i 
e!ly wychodzą ze swych po
dziemnych kryjówek, rusałki 

The1,eus.:z, wojew?<l~ .ateń1Ski 
- J1<[)Wa orygina1na filmowa 
lalka Trnki, ze sµecja1nego 

gumowego mateJ:ialu, 

rozkMzn,ie kołyszą się w koro 
nach kwiatów. Wszystko przy
gotowuje się do r<>"łlpoczęcia 
szaleńczych tańców i zabaw. 

„.Na oświetloną polank<: 
,;w11ływa" wdzięca.nie królo.wa 
rusałek - Tvtania. Otulona 
jest wspaniałym płaszczem, 

zlo;i;onyn1 z sa1I11ych elfów i 
cho,chli.ków. W noc święt.o,Jań
ską rozkwita cza.r,ndoziejskl 

,jewo1fa Thezf)usz, na którego 
zie1-:,i odgrywa się przedziwna 
przygoda dwMr1 zakochanych 
par. psotnego Puka i innych 
bvb~1terów 1wcy świętojań-

zyc1e tych dwóch ' światów · ·' e · . e 
Konieczne jest st'wor2:eonie 

warunków, w któr;y:ch współ , i 
będzie wolne od konflik- '-} ~ m n L ~ ~ 
tów. Warunki te sprowadza- _ W, . łlll9 I.lir ... 
ją się do zniesienia, lub . 

Zwodnicza Hipolita - jesz
cze sam tors, bez glowy. AJ.e 
niedługo, jak j.ej towarzysz 
Thezeusz, pojawi się przed 
kam€lrą w świetle reflek-

torów. 

skicj. Sl\ to zupełnie nowe ty
py lalek, które odróżnił Troka 
od dotychczasowych proporcja 
mi, liniami a.ntycznych rzeźb 
i fizj,onomiami, odp-0wiada
jącymi charakt.erem szeksp1-
:rowskim b-0,hateirnm. Do la
lek. stworzonych przez Trnkę, 
należy Thezeusz wykonany z 
nowell'O, specjalnego materia
łu gumowego. kryjącego sta
wy i dźwiimie. umożliwiające 
ruchy lalek. 
Cały kolektyw już orl stycz

nia 1956 r. wypróbowywał no
wą technikę i materiał clo ko
lorowego filmu. Czarod7lic,j5ko 
ośwletl<>na scena ateńskiego la 
su z występem rzemieślników, 
narl których ll'łowami, przy u
życiu dowcipnego tricku lu
strzanego, wykonuje swoje fi
gle Puk, jest ll°'otowa. Czter
dzieści takleh- dek>0racji bęclzie 
potrzeba, za.nim po półtora ro 
ku dokończy sie 2.20f) metrów 
c1lego filmu. Jeżeli wszystko 
pójdzie dobrze, w p<>ł<Jl\vic r•o
ku 195$ zobaczymy ten film 
na ekranie. Właściwą, reali•za
cję rozooczet-0 w lutym. 

„Sen nocy letniej" Troki, be 
dzie pionierskim dziełem od 
~trony dramaturgic=ej, pla
~tycznej, muzyczne.i i tecbnicz 
1ej. Ob-Oik: muzyki Trojana, 

przynajmniej zmni.ejs1.enia. 
wrażliwości pojedynczych 
osobników i zespołów ludz
kich na zakażenie, czyli do 
podniesienia ich odporności. 

Próby zawarcia na tej za
sadzie „paktu o nieagresji" 
z drobnoustrojami chorobo
twórczymi mają historię 
bardzo dawną i znacznie 
wyprzed.ził:( swe teoretycznej 
uzasadmeme. Swego rodzaju 
szczepienie ospy znane było 
w Chinach już trzy tysiące 
lat temu. W końcu XVIII 
wieku powstała w Anglii 
dzięki Jennerowi nowa me
toda szczepi€nia ospy, która 
przyczyniła się do całkowi
tego opanowania tej strasz-..._ ________ , ____ , 
Ietową i pantomimiczną, hP.-7 
jedneg<1 mówionego słowa. J)o 
piero w zakoriczeniu filmu za
brzmi pictń z tekstem, . wy,ia
śni<a.lącym myśl sztuki. „Ce
skoslovensky Statni Film" na-

Psot.ny Puk, dlogonogie pa
cholę z bezcz.2lnym nook'.,em 
i pucułowatą buzią, które po
slusz.nie wypelnia rozkazy 

k.róla duchów Ober<J<Ila, 

która wychodzi ze specyficz- kręci go w połwójnym forma
nych potrzeb nowego rodzaju cie: tzw. „klasycznym" i na 
i jest równie oryginalna, kia- sze.roki ekran. Przy próbach, 
d'llie reżyser główny nacisk na twórcy filmu zdecyd'°'wall się 
styl przedstawicnfa. Obraz fil- na film barwny - · Eastman
mowy, wyrazi treść f(}rmą, ba- c0<J.o,·. 

Ogruisty oblok z ogromną 
szybkością stoczył się po zbo
cz;ach wul1kanu Mont Pelee i 
obrócił w p0opiól kwifulące 
miasto, zamieszkałe przez 26 
tys. ludzi. Katastrofa była na
gła, sbra.szna i nieocrekiwana. 
Nikt nie potraiił wyjaśnić, dla
czego rozżarrone cząstki (tzw. 
chmura pałająca) spadły na 
miasto. zamiast undeść się ku 
górze i roz.pylić w powietrzu. 
Stało się to w rolm 1902 na 

wy>.5pie Martynice. 
W odmienny spoo6b p~su

wała .się i'l1lla chinura śmier
ci<J<Ilośna - obloik pustyni Kara 
Kum. P<orul$zal się on z niedo
st<r7,eg.alną szybkością w ciągu 
stuleci, skradając 1$ię ku bra
mom miast. To były piaski 
pustyni, zag,a,rniające sto>pnio
wo W\SZy\S•tko, co napotkały na 
swej. drodz€ - pola i sady, 
łąki i pa.stwiiiska, małe osiedla 
i większe miaista. 

Miliardy bakt.eriii grzyb-
ków, unoszacych się w powie
trzu, tworzą chmury, zwani! 
mtkroflorą naszej atma<;fery. 
Pr=oozą ooe koklusz, !(rypę, 
gruźlicę. Wiele różnych chmm." 
u;nosi l!'.ię nad ziemią. Noozą 
OO<-? ogól1ną n.a'z:wę aerozoli. 

Nie wiszystkie aP.rozole są 
śmi·erciornośne, niektóre są ży
ciod.ajne. Oto nad i::.a<lamń, u
no>ZO·na wios~nnym wiat.rem, 
zawisła chmurka py1u kwfa
t0111Tego. Dzięki niej za kilka 
miff',ięcy zrywa.: bP,dlziemy doj
rzałe. smaczni! owoce. 

Martwa pu<.tynia Gobi daj€ 
żvd-e po1udniowym Chinom. 
Po<l wpływem nagłych zmia:n 
t€mpe·~atury kamienne w ciągu 
~tul.eci kruszą się 111a żóltiawy 
pyl - !es.~. pr:o2111osz,omy na
ster:1niie p1odmuchami wiatru na 
południe. W ten sp-osób w cią
gu ty>.siącleci w dorzeczu rzeki 
Chuanche, powstały żyZllle ob
szary. 

Obłoki najdrobniej.szych pył
ków odgrywają corarz; większą 
roie. 

W silnikach flpaliinow}'Ch sto
sujemy drobniutko rozpyl0111e 
paliwo, 2'Jllti-e.szane z powie
trzem. , 

W walce ze szkodnikami la
sów rozpylamy z samolotów 
ch-emicZl!le środki t.rujące. 

Stooowana w medycynie in
halacja polega na wdychiwaniu 
drobno rozpyl<J<Ilych sub.stancji 
leczrniczych. 
Poprzie.stając na wylicreniu 

tych kilku zaledwie - spośród 
ogromnej ilości możliwych -
przykładów, zastanówmy Bię 
czym są właściwie aerozole, 
czym odznacza się świat czą
st.ek, z<ijmujących obszar po
między mikro- a makrokoomo
sem? 

* * * 
Ziarnko !'ia.sku rzędu ułam

ka miLimet.ra do.strzec można 
nawet golym okiem. Cząstecz

ki 5 mili=ów razy mniejszej 
nie można zobaczyć nawet 
przy pomocy mikroskopu elek
trOlnowego. W kolooalnym prze 
dziale między tymd dwoma rzę
dami wielkości, układają &ię 
wszelkie cząstki, wchodzące 
w sklad aerozol.i. 
Rozróżniamy trzy rodzaje 

aerozoli: chmury - złożone z 
czą,ste.cz~k cieklych o ki<:.ztalcie 
z reguły kulistym; pyly -
składające się z czą.stek sta
łych o kształcie dowolnym (w!l 
dziane pod mik.ro.sk<J<)J€m); dy
my - równtież czą.s.tki st.ale, 
ale pochodzące nie z roo.drob
nienia ciał stałych, lecz z kon
densacji pa·r, zazwyczaj struk
tury krystalicznej. 
Charakterystyczną c€chą o

blo;ków aerozoli je.st fakt, że 
poruszają się jako całość, mi
mo, że 1..awie.szone w powie
trzu cząstki aerozolu zajmują 
(sumarycznie) znikomą obję
tość. Tak np. w metrz,e sze
ściennym zwykłej chmury de

szczowej zawarty jest zale
dwie 1 gram wody. Zj.awusko 
to tłumaczy :zespól praw fizy
ki, dotyczących szczególnego 
stanu skupienia silnie rozpro
szonej materJi, tworzącej za
wie.s.iny. 
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Warną rolę w tech!l11ice wo
jennej od.gryw.iją bojo,we za
.sloooy dym;n~ 

Gdyby cząst€czki powdetrza 
mogły prredootawać się (prze
pływać) pomiędzy cząstkami 
gorących popiołów, któ.re wy
d<J1S.taly się p.rzed 55 laty z wul
kanu Mont Pelee, nrie byłoby 
tra,gedii na Martynice. .Tcśli 
poi!ladto zważymy, że cięż.ar 

wlaściwy popiołów był więk
szy niż ciężar wlaści-wy po
wietrza. z1'0<ZUmii!lla się staje 
szy:bkość, .z j~ą n.a.sta,pila ka
~tcota,. 

cja szczepień, wiele ofiar
nych wysiłków Stacji Sani
tarno - Epidemiologicznej i 
całej społecznej służby zdro 
wia rozbija się o opory spo
łeczeństwa. Lekceważenie 
zdrowia i życia własnych 
dzieci nie jest, niestety, zja
wiskiem odosobnionym. 
Przynosi ono nie tylko in
dywidualną szkodę osobom 
nie zaszczepionym, ale u
szc:upla także stan odpor
ności zbiorowej, przeszka
dzając tym samym w okieł
zaniu zarazka błonicy i spro 
wadzeniu go do rzędu drob
noustrojów niechorobotwór
czych. 

Drugim zagadnieniem e
pidemiologicznym Łodzi jest 
dur brzuszny. Znana po
wszechnie specyficzność wa
runków sanitarnych nasze
go miasta stwarza pod tym 
względem sytuację bardzo 
niebezpieczną. A jednak 
liczba zachorowań zmniej
sza się ostatnio wyrazme, 
znac~nie szybciej, niż wyni
kałoby to z samej tylko, 
bardzo powolnej zresztą, 
poprawy ogólnych warun
ków bytowania. Przełomo
wym momentem w opano
wywaniu duru stały się ma
sowe, obowiązkowe szczepie 
nia ochronne. Ośmiokrotny 
spadek przeciętnej liczby 
zachorowań w stosunku do 
okresu przedwojennego (w 
którym nie było obowiązko
wych szczepień), ma dosta
teczną wymowę i rokuje 
dalszą poprawę, jeśli oczywi
ście zasada masowego uod
porniania będzie kontynuo
wana. 

Procesy wzajemnego przy
sfosowania drobnoustrojów 
chorobotwórczych i organiz
mów wyższych, prowadzące 
do ich współżycia bez kon
fliktów, zachodzą nieprzer
wanie, ale powoli: na prze
strzeni wielu wieków i ty
siącleci. Lnterwencja czło
wieka znacznie przyspiesza 
ich przebieg, kształtując w 
ten sposób nową, poikojową 
formę współżycia tych 
dwóch światów. 

Jak wszystko w przyrodzie, 
aerozole rodzą s.ię i giną. W 
okresie swe.i „dobrej kondy
cji" zachowują się jak ciecz;, 
która nie w:vcieka z sit<1. Gdy 
zadzialają odpowie<lnie czyruri
ki. jak t.emperatura, ładunek 
elektryczny i wiele innych 
bodźców, rozpylone cząs.tki sku 
piają się, wypadają z „roztwo
ru". ,Te.st to zjawisko analo
giczne np. do ścinania się b1al
ka na patelni. 

W ostatnich latach rozwój 
techn.i.ki dopt"'rmradzil oo wy
twaTZania na.ibardziej chyba 
niebezpiecznych dla czlowieka 
aerozoli - obłoków zawierają
cych czą..~tki r.idioaktywne. Są 
0Il€ wynikiem wybuchów ato
mowych, w czasie których 
pow&tają znaczne ilości izoto
pów promieniotwórczych, za
każających otoczenie promie
niowaniem. Aby 7.mniejszyć 
ich szkodliwo•ć, d">konuje s1ę 
próbnych eksplm.ji na tere
nach nie zamieszkałych, bądź 
też kieruje się n<1 te tereny wy 
tworrone aerowle radioaktyw
ne. 

Nie ulega jednak wątpliwo
ki. że m1i.skutccznicjs,zą me
todą w tej dziedzin ie byłoby 
całkowite z3 oTzesta.n:e WlSZ.€1-
ltich wybochów ... 

* * * 
W przemyśle, w wielu fabry

kach mamy d<> czynienia z 
„malymi obłokami" <1eroroli, 
Pyły w zakladach włókienni
czych, w kopalniach, cemen
towniach itp. stanowią niebez
pieczeń.;itwo dla pr-a,cownl'k6w. 
Przy pomocy spe.cjalnych urzą 
dz.eń, takich, jak elektrofiltry, 
cyklony, Jroagulatory dźwięlro
we i ultradźwiękowe, wńeże 
ab.~orbcyjne i inne, potrafimy 
skutecznie „wyłapywać" drob• 
ne cząsUm. 

Kla.sycz.nym przykładem wy
k0rzy.stywania a•m>zoli do wal 
ki z„. aerozolami j=.st problem 
wybuchów w koipalniach wę
gla ka.m.ienneg.o. Stwierdzono, 
że pyl wąp1enny, pcdinoszo.ny 
falą wybuchu, .z3f,rzymuj.e jej 
roz.przestrzend.a:ni·= się. Ważne 
j,est tylko, aby używany do te• 
go celu proszek doobrne się >roz
pyla!. W praktyce dc<laje sit 

I.Dalszy ciąg na str. Jl 
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ZJADACZ SZKŁA 

J 
est on na.ilepszym chłopakiem w ca
łym mieście, a matka, która ma go 
tylko jednego na świecie, wprost za 

' 

nim szaleje. Jestem przekonany, po-
' dobnie jak i wszyscy, że jest on zu-

pełnie niewinny. Ale marynarze, z 
którym! ostatnio roz.mawlałem, twierdzą, że 
chłopiec zostanie skazany, ponieważ żaden 
sąd lądowy nic się nie zna na sprawach i hi
storiach morskich.„ 

Zrób, co tylko bedzlesz mógl, tak jakby§ 
to robił dla mnie. Dowiedziałem się niedaw
no z gazet, że ty stałeś się wielką osobistoś
cią w nolic.ii śledczej, ! że„." 
Działo się to w pewien czerwcowy pora

nek. W mieszkaniu państwa Maigret w Pa
ryżu przy Bulwarze Richard Lenoir parił 
Maigret właśnie kończył11 nakowanle dwóch 
ciężkich waliz, a pan Maigret w rozpiętej 
koszuli czytał półgłosem list. 

- Od kogo to? 
- Od niejakieizo Jorlssena.„ Byliśmy ra-

zem w liceum. On został profesorem w 
Quimper.„ Ale powiedz ml, czy tobie tak 
bardzo na tvm :rależy, zebyśmy spędzili mól 
urlon w Alzacji? 
. Popatrzyła na nlegn ze zdumieniem, jako 
~e pyt.anie było zupełnie nieoczekiwane. Od 
dwudziestu bowiem lat obo.le spędzali zaw
sze wak11C:je u swych krewnych na wsi w 
Wogezach. 

- A gdybyśmy tak pojechali raz nad mo
rze? 

I nle czekajac na odpowiedź żony, zaczął 
czytać swój list dalej półgłosem: 
,„„Oczywiście t;v jesteś bardziej komoe

łentny co do możliwości otrzymania właści
wych informac.li. niż ja, ale w każdym razie 
ooowiern ci krótko, o co chodzi. Otóż niejaki 
Pierre le Clinche, młody człowiek fat dwudzie
stu, którv był moim uczniem w liceum. za
okrętował się trzy miesiace temu jako radio
telegrafMa na ~t~tek „Ocean". Jest to dużv 
kuter ryh~cki z Fecamn. łowiący na wodach 
Nowej Funlandii. Statek powrócił nrzed
wczoral do portu macierzy~tego. W kilka j{O

dzin później znaleziono w basenie p1'7.vbrzeż
n:vm ciało kaoitana statku, a wszelkie po
szlak! wskazu1ą na to, iż chodziłoby tu o 
morderstwo. No I w zw!azku z tym areszto
wano właśnie le Clincbe'a.„" 

- Cóź - rzekł Maigret. ale '5ez !p~jal~ 
nego entuzfazmu - w Fecamp wypocznie
mv sob!P r6w·11le dobrze. jak gdzie Indziej. 

Pani Maigret jednak sfawiła opór. Tam w 
'.Alzacl! przecie7. ~wne w lecie robiła zapu 
konfitur na całv rok oraz znakomita nalew
kę śliwkową. No i bvła wśr6rl rodziny. Na 
samą myśl. fo miałaby mieszka~ w hotelu, 
pełnym jakichś obcych 111dzl, robiło jej sie 
słabo. 

- A cóż ja tam będę robiła przez cały 
dzień„.? 

Stanęło wreszcie na tvm, t.e oanl Maigret 
zabierze z sobą cały plik robótek ręcznych. 

- Ale ci zwracam na iedno uwagę! - do
dała w końcu. - Nie próbuj mnie nawet n;i
mawiać, żeb:vm sie kąpała w morzu! Chce 
clę Więc Z iÓry ()•Strzec ..• 

• I/o • 

'.Przyjechali do „Hotelu Plaioweęo" o go
C!zinie piąte.i po południu i pani Mai~ret 
wzleła się od ram do urządz~nia pokoiu ho
telowego na ~wńj sposób. Potem zeszli obo
je na dół na kolację. 

Natomiast po kolacji komisarz Maigret. ju~ 
bez żony. wchodził noprzer. oszklone drzwi 
głównej knajoy portowej FecamTl, noszącej 
nazwe ii:ospcdy „Pod Dzielnym żeglarzem". 

Mieściła się ona tuż naprzeciw „Oceanu". 
:nrzycumowanef'fo do nabrzeża, na którym o
becnie sfało kilkanaście wa~on6w towaro
wych. Silne lampy elektryczne oświetlały 
tak statek jak I wagonv, przy których krę
ciło się sooro ludzi. Ładowano no wa11:onów 
ryby wydobywane z wnętrza „Oceanu", od
dawszy je przedtem na wagę. Pracowało tam 
kilkanaś~ie osób. mężczyzn i kobiet, brud
nych. ubranych byle jak, wonie.lacych rybą 
I solą. Przy wad:re stał młody człowiek czy
sto I schludnie ubrRnY. w czapce marynar
skiej z daszkiem zsunlętei na ucho, 1 z no
tesem oraz ołówkiem w ręku. 
Mdły zapach, jaki szedł od ryb, nie nale

:ial do przyjemnych. Wdzierał on się wsz~
dzle i wskutek gorąca stale wzrastał. Domi
nował też wewnątrz knajpy. 

Maigret siadł na kanapce przy pustym 
stoliku, stojącym w kącie. W lokalu pano
wał okropny hałas i ruch. Gości było, pełi?o· 
Jedni stali przy bufecie, drudzy s1edz1eli 
;przy stol!kach, a wszyscy pili. Sami mary
narze. 

- Co pan pozwoli? - zapytała kelnerka. 
- Duże jasne.„ 
Właściciel knajpy widząc lepiej ubranego 

klienta pośpieszył natychmiast do stolika 
Maigreta. 

- Dla -letników I przyjezdnych gości ma
my, proszę pana, drugą salkę, tuż obok. Bo 
ooi - wyraz „oni" specjalnie podkreślił 
strasznie hałasują! 

Tu mrugnął porozumiewawczo okiem. 
- Zresztą, prawda? - jak się było trzy 

miesiące na morzu, to to jest zupełnie zro
zumiałe„. 

- Czy to jest załoga z „Oce.anu"? 
- Przeważnie„. Inne statki jeszcze nie 

powróciły z połowów„. Ale n!ech pan na nich 
nie zwraca uwagi... Tu są między nill1i fa
ceci, którzy piją bez przerwy juź trzeci 
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dzień! Woli pan zostać tutaj„.? To proszę 
bardzo„. Pan pewnie jest malarzem, co? Za
łożyłbym się„.! Bo tu bardzo często przy
chodzą malarze I robią te, jak to się nazy· 
wa, szkice i tak dalej. O, niech pan patrzy 
tam, nad bufetem. Jeden z nich zrobił mój 
portret. Udany, co„.? 

Ale Maigret nie dawał się jakoś wciągnąć 
do rozmowy, wobec czego gospodarz z lekka 
skonfudowany, odszedł z powrotem za kon
tuar. 

- Kto ma brązowe dziesięć centymów!? 
No, kto ma do cholery, brązowe dziesięć cen
tymów„.? - krzyczał na cały głos jakiś ma
rynarz nie wyższy I nie tęźszy, niż przecięt
ny szesnastoletni chłopak. 

Twarz miał starą I rysy nieregularne. W 
ustach brakowało wielu zebów. Pod wpły
wem alkoholu oczy mu siln!e błyszczały, a 
nie golonv przynajmniej od trzech dni zarost 
dawał policzkom barwę szarą. 
Ktoś mu dał żądaną monetę. Marynarz 

zgniótł ją we dwoje· w palcach, a później 
wsadził do ust l przegryzł zębami. 

- No, kto to potrafi, ha.„? 
Par.fldował po całej sali i stara? się być 

centralnym punktem zainteresowania wszy
stkich obecnych. Gotów był zrobić nie wie
dzieć co, żeby tylko to zainteresowa.nie na
dal się utrzymywało. 

I gdy jakiś mechanik próbował zgnieść w 
palcach podobną monetę, nie ogolony mary
narz zawołał: 

- Czekaj! Zrób naprzód to, o.„1 
Wziął pustą szklankę, ugryzł z niej kawa

łek szkła i zaczął je żuć, ukazujac przy tym 
na twarzy wyraz głębokiego zadowolenia. 

- Ha, ha, ha! - zaśmiał się. - Mo.iecie 
próbować, ile wlezie, ale żaden tego nie po
trafi...! Leon! Wszystkim nalać! Ja płacę! 
Rzucał wszędzie spojrzenia estradowego ka
botyna, aż w pewnym momencie wzrok jego 
zatrzymał się na Maigrecie. Zja.dacz szkła 
zmarszczył brwi. Przez chwilę był jakby tro
chę zanie-pokojo'Ily. Potem przystąipił do sto
lika, ale był tak podchmlelony, że musiał się 
oprzeć obiema rękami o blat. 

- To chodzi może o mnie? - zapytał Mai
greta bezczelnym tonem. 

- Spokojnie P'tit Louis! 
- Ciągle chodzi jeszcze o tę historię z 

portfelem„.? E, chłopaki, słuchajcie! Przed 
chwilą nie chcieliście wierzyć, jak wam o
powiadałem te swoje przygody w Paryżu.„ 
A teraz patrzcie! Oto przyjeżdża tutaj pa
ryska glina, i to glina wysoko pontawiona, 
spec:ialnie dla mnie„.! Pomyślcie, dla takie
go gówniarza, jak ja„.! No proszę„.! Ale pan 
komisarz pozwoli, że wypiję jeszcze kieli
szeczek? 

Wszyscy patrzyli teraz na Maigreta. 
- Siadaj tu przy mnie, P'tit Louis, i nie 

rób z siebie durnia„.! 
Marynarz wydął z dumą wargi. 
- Postawisz kielicha? Tak? Niemożliwe„.! 

Hej koledzy, słuchajcie! Oto pan komisarz 
stawia mi kielicha! Leon! Koniaku do szkian
kl na wysokość sześciu palców! 

- Byłeś na „Oceanie"? 
P't!t Louis zmienił się w mgnieniu oka. 

Twarz mu pociemniała i moilna było nawet 
powiedzieć, że jego zamroczenie alkoholowe 
nagle gdzieś zniknęlo1 cofnął się i .spojrzał 
na Maigreta nieufnie. 

- Byłem. No i co z tego„.? 
- Nic.„ Na zdrowie! Już długo jesteś tak 

zalany„.? 
- Będzie już trzeci dzień, jak człowiek 

tak się zabawia. Po prostu od czasu, jak się 
wylądowało„. Dałem wszystkie pieniądze 
Leonowi. Dziewięćset franków i coś tam„. 
I będę pił tak długo, aż przepiję wszystko„.! 
Leon, stary ~iraniu, ile jeszcze mi zostało? 

- Na pewno już ci nie starczy na to, że
byś stawiał kolejki aż do rana. Jaikieś pięć
dzies!rt franków„. Czy to jednak nie jest, 
panie komisarzu, okropne, takie picie? Jutro 
już chłop nie będzie miał przy duszy ani 
centyma i żeby nie umrzeć z głodu, będzie 
musiał się zaokrętować jako palacz na byle 
jaki statek.„! I to za każdym razem to sa
mo się dzieje„.! I niech pan zwróci uwagę, 
panie komisarzu, że ja ich wcale nie zachę
cam i nie namawiam do picia! Wprost prze
ciwnie, ja„. 

,... Stul mordę! ...., krzyknął P'tit Louis. 

Pozostali klienci stracili swą dotychcza
sową wesołość i beztroskę. Zciszyli głosy 
przy rozmowach i co chwila oglądali się na 
Maigreta. 

- Oni są wszyscy z „Oceanu"? 
- Wszyscy, z wyjątkiem tego grubego w 

czapce z daszkiem. On jest pilotem porto
wym. No I tego tam rudzielca. Ten jest zno
wu cieślą okrętowym w kapitanacie portu. 

- Opowiedz mi, co się tam stało. 
- Nie mam nic do powiedzenia.„ 
- Uważaj P'tit Louis! Ta historia z port-

telem z czasów, jak byłeś zjadaczem szkła 
na Placu Bastylii, jeszcze nie została zapom
niana! 

- Phi, dostanę raptem za to trzy miesią
ce! O wa! Nawet mi to się przyda, bo po
trzebuję odpoczynku„.! Jeśli pan sobie życzy, 
panie komisarzu, to możemy już zaraz teraz 
pomaszerować do pierdla„.! 

- Pracowałeś w maszynowni? 
- „.turalniel Jak zawsze! Byłem drugim 

palaczem. . 
- Często widywałeś kapitana? 
- Wszystkiego go widziałem w ciągu ca-

łej poctr6źy może dwa razy! 
- A telegrafistę? 
- Nie mam pojęcia! 
- Panie Leonie! Proszę nam nalać jesz.cze 

raz.„ 
P'tit Louis zaśmiał się pogardliwie. 
- Mogę być zalany tak, że będę zdychał, 

a nie powiem ani słówka z tego, cze~o nie 
chcę powiedzieć! Ale jak pan je:>t taki fajny, 
to niech pan zafunduje kolejkę kolegom„. Po 
takiej świńskiej podróży, jaką myśmy zro
bili, to.„ 
Jakiś marynarz, mający najwyżej dwa

dzieścia lat, przystąpił do stolika i pociągnął 
P'tit Louisa za rękaw. Zaczęli ze sobą roz
mawiać po bretońsku. 

- Oo on chce? - zapytał Maigret. 
- Mówi, że jest już czas, żebym poszedł 

lulu. 
- To twój przyjaciel? 
P'tit Louis wzruszył ramionami, a ponie

waż drugi marynarz chciał mu zabrać szklan
kę z koniakiem, wypił ją od razu duszkiem. 
Bretończyk miał gęste brwi i kręcone 

włosy. 
- Siadaj z nami - rzekł do niego Mai

gret. 
Ale marynarz nie od.powiedział na to, tyl

ko przesfadł się do Innego stiollka, nie spusz
czał jednak z oka obu rozmawiających męż
czyzn. 

Atmosfera była cię~ka i duszna. Z dru
giej sali obok, czystszej i jaśniejszej docho
dziły głosy gości przyjezdnych, grających w 
domino. 

- Dużo było ryby? - zapytał znowu Mai
gret, kontynuując swoje badanie z uporem 
mechanicznej wiertarki. 

- Samo świństwo! Polowa w drodze się 
zepsuła. 

- z jaldego powodu? 
- Za mało ją solili. Albo może za dużo.„!? 

W każdym razie samo świństwo! Na przy
szły tydzień to chyba tylko jedna trzecia za
łogi się zaokrętuje„. 

- Jak to? To „Ocean" znowu wyjeżdża na 
połów? 

- A chyba! A po co ma maszyny? żaglow
ce, to robią w roku tylko jedną kampanię, 
od lutego do września, ale takie duże kutry, 
jak nasz, to idą tam pod Nową Funla·ndi~ 
dwa razy do roku„. 

- Zaciągniesz się na „Ocea1I1"? 
P't.ft Louis splunął na ziemię i odparł zmę

czonym grosem: 
- Wolałbym już iść do kryminału„. Swiń-

stwo! Skończone świństwo„.! 
- A kapitan? 
- Nie mam tutaj nic do powiedzenia! 
Zapalił niedopałek cygara, który leżał na 

stole. Potem wzięły go nagle nudności. Wy
, padł więc na ulicę i przez szyby widać g.o 
było, jak wymiotuje do rynsztoka. Tam do
łączył do niego zaraz Bretończyk. 

- To jest jednak okropne! - westchnął 
właściciel lokalu. - Jeszcze przedwczoraj 
miał chłopak prawie tysiąc franków w kie
szeni! A dzisiaj, to jeszcze dobrze, że nie ma 
u mnie dług ' Co on tu nie zamawiał! Ostry
gi nie ostry homary nie homary, langusty 
i tak daleJl ,·, Pomijam już to, że :wszystki!I4 

ciągle stawia kolejki, zupełnie, jak głupi. Tai 
jakby nie wiedział, co ma robić z pieniędzmi?. 

- Znał pan radiotę z „Oceanu"? 
- On tu mieszkał u mnie przed zaokręto• 

wanlem, a potem zaraz po powrocie. O, przy 
tym tam stole, zawsze jadał, a potem szedł 
do tej drugiej sali, spokojniejszej, żeby tam 
pisać ... 

- Co pisać i do kogo? 

- Pisywał listy, ale nie tylko„: 7.~aje ~i.~ 
też jakieś poezje, czy tam pow1eśc1.„ Coz, 
chłopak wykształcony 1 dob~ze wyc.howany.„ 
A ponieważ juź teraz wiem, ze pan .Jest z po
licji mogę panu powiedzieć. że to iest gruba 

. ' t ' pomyłka, że go aresz owano„.. . 
- Niemniej jednak kapitan zestal zamor• 

dawany. • . · dł 
Gospodarz wzruszył ramionami i s1a na-

przeciwko Maigreta. Tymczasem na ~al~ po• 
wrócił P'tit Louis. stanął przy bufecie l za
żąda!, żeby· mu dano rumu. Jego .towa~zysz 
ciągle zagadywał do niego po bretonsku l na• 
mawiał do pójścia do domu. • 

- Nie trzeba na nich zwracac uwag! _. 
ciągnął gospodarz. - Jak ju~ s~. raz na lą
dzie, to zawsze są tacy rami. P1Ją, krzyczą, 
biją się, tłuką kieliszki i szyb)'.-" !'le na po
kładzie to każdy z nich pracu3e Jak ta lala! 
Na pr'z~ldad nich pan weźmie takiego P'tit 
Louisa! Oficer-mechanik z .,Oceanu" jeszcze 
wczoraj mi opowiadał, że ten chłopak na 
statku pracuje za dwóch!„. No i odważny! 
Na pełnym morzu jakieś tam urządzenie pr~y 
maszynie trzasło i trzeba było je naprawić. 
Ale to była robota bardzo nlebeznieczna, ~o 
groził wybuch pary. Nikt nie chciał tego SH~ 
tknąć„. Ale P'tit Louis to zrobił! Jeżeli wlec 
oni tylko nie piją, to„. 

Leon zniżył ~los i spojrzał nieufnie na pl„ 
jących marynarzy. 

- Tym razem, to być może oni mają jesz
cze jeden powód do picia„. Ale panu nic nie 
powiedzą! Dlatego, że pan nic jest... no, jak 
by to powiedzieć„. nie jest pan „morski"! 
Ja, to co innego.„ Słucham, o czym oni roz
mawiają, a poza tym jestem byłym pilotem 
portowym.„ Są widzi pan takie rzeczy„. 

- Jakle rzeczy? 
- To trudno wyjaśnić„. Pan '>'rie, że w Fe• 

camp nie ma zbyt wielu ludzi obeznanych z 
pełnym morzem i trudno tPż skomnletować 
wszystkie załogi miejscowych statków ryba
ckich. Sprowadza się więc gości z Bretanii... 
A ci faceci, to mają jakiś dziwny pomyślu
nek. Przede wszystkim są cholernie prze
sądni... 
Mówił jeszcze ciszej, tak :le głos jego było 

ledwie słychnć. 
- Mówią, że tym razem było, jak to się 

mówi, „złe oko". No tak, „złe oko"! Zaczęło 
się już w porcie przed samym odjazdem.„ Je

'den z załogi wlazł na maszt, żeby stamtąd 
móf(ł lep;ej kivvać chusteczką do żony, gdy 
nagle linka, które; się tl'.'zymał, trzasła i chło
pak spadł na pnk!ad i złamał sobie nogę. Mu
~iano go zawieźć z powrotem na ląd łódką.„ 
I był na pokł a d zie nowy chłop iec okretowy, 
który absolutnie nie chciał jechać. Płakał, 
szlochał i krzyczał. że chce zostać„. Ba, a tu 
za trzy dni przychodzi radiodepes7.a, że go 
fala zmiotła z pokładu„. Miał zaledwie pięt
naście lat! Taki mały blondynek, szczupły 
i mający imię jakby panienka: Jean-Marie ..• 
'A co do reszty„. Juliette. podaj nam dwie 
lampki Calvadosu... Z tej butelki t?.m na 
prawo.„ Nie z tej, tylko z tamtej.„ Tak, do
brze. Ta. co ma szklany korek„. 

- I co, „złe oko" działało nadal? 
- Nie wiem nic dokładne.go„. Tak jakby 

wyglądało, że oni wszyscy boją się o tym 
mówić.„ Niemniej jednak jak telegrafista zo
stał aresztowany, to policja się wywiedziła, 
że przez cały okres podróży kapitan i radiota 
nie zamienili ze sobą anl słowa„. Żyli, jak 
pies z kotem! 

- Ale dlaczego? 
- No, widzi pan, właśnie te ·neczy„. Ta• 

kie rzeczy, którP właściwie nic nie wyjaśnia-
5a . . A jednak„. Na przykład, o taka sprawa. 
I<:apitan prowadził statek tam, gdzie nigdy 
nie zie.pana ani j~dnej ryby, i co gorsza ka
zał w takich miejscach zapuszczać sieci!... 
I jeszcze pyskował, gdy szef ekipy rybackiej 
nie chciał takiego głnnstwa robić! Wvciąg
nął nawet rewolwęr! Tam wszyscy byli jak
by wariaci. Pomyśl pan sobie, że pr7.ez cały 
mie.oiąc nie złowili ani jedne.i tony ryby! Po
tem nagle wszystko siG zmieniło i połów był 
dobry„. Cóż z tego jednak, kiedy cały tran• 
sport trzeba było sprzedać za pół ceny, ponie
waż ryby źle zakonserwowano„. No i potem 
jeszcze taka historia: Jak wjeżclżali do portu, 
to najechali na jakaś barkę i ją zatopili!.„ 
Wie pan zupełnie, jakby kto~ na nich rzucił 
urok! A co powiedzieć o takim kapitanie, 
który po przybvciu do portu od razu wysyła 
całą załogę na ląd bez pozostawienia jednego 
człowieka na straży, i zostaje wieczorem sam 
na pokładzie? ..• 

... Była wtedy może dziewiąta godzina. Cała 
załoga piła tu :1 mnie. Telegrafista poszedł 
?o ~w~go poko;u na górę.„ Potem wyszedt 
l w1dzrnno go. Jl'lk szr>dł w kif'~unku statku„. 

. .. I w!cdy wł.aś.nie to się sta ~ ?ewiet ry
bak, .kt?ry własnie przygo;owywał się do wy·· 
i;>łymęc1a swoją żaglówką na morze. rn;łyszał, 
ze nagl~ do ~asenu wpadło coś ciężkiego. 

„.Pobiegł więc w tamtym kierunku i razem 
ze .spotk~nym po drodze celnikiem zaczął ba
dac co. się stało. Zapalili lampy, no i znaleźli 
- topielca, zaczepionego o łańcuch kotwicz
ny „Oceanu". 

.„Patrzą, a to kapitan, ale już nieżywy. Za
stoso:wano sztuczne oddychanie, ale gdzle 
tam!„. Nic nie pomogło! Nikt nie mógł zro-· 
zumieć dlaczego. Przecież kapitan nie pył 
pod wodą nawet przez dziesięć minut!„. 

'1.d ..... 



Sól cuda • czvn1.„ 

Podziemne „sanatorium" w Wieliczce 
Pod jego wpływem purpu- (Qd /a / 'k } 

rowiała twarz, oczy zachodzi w snego wys annt o 
ły łzami, a równocześnie na- .-------
brzmiewały żyły na szyi, 
drżały nerwowo ręce... Cho
ry dusił się. 
Przerażeni uciekaliśmy na 

podwórko, jak najdalej od 
tego kaszlu. Kiedy powriaca
liśmy do mieszkania chory 
leżal na łóżku, dysząc cięż
ko. Było po ataku„. 

Wezwany lekarz orzekł z 
miejsca: astma. Przepis.al 
lekarstwa, które jednak przy 
nos[ły tylko chwilową ul
gę. Choroba trwała latami. 

* * * Teraz stojąc przed drzwia 
mi separatki i słysząC' do
biegające zza ni.eh pos.o.pywa 
nie uczułem dawne przer.a-

Kapllca w kopalni 

żenie .;._ ręka wzdragal:a się 
przed naciśnięciem klamki„, 

Doświdczaf ny „knHik11 

63-letni Franciszek Stacho 
wski 'był zaskoczony tą nie
spodziewaną wizytą. 

- Skądżeście się o mnie 
dowiedzieli dopytywał 

się zaciekawiony. - Ale jak 

' Węq!erskl zarząd poczt oqlosił 
1>1an wydawniczy, z którego wy
nika, że w najbllższym cza~ie 
zbieracza znany<:h z pięlcne110 wy 
konania znaczków węqierskich, 
nie matą powodu do narzekań. 
Jeszcze w tym roku ukaże się bo 
'Wiem dzies!ęć rozmaitych wydail. 
ln. in. nowa seria obiegowa skla 
dafąca się z lll warl„ seria spe
cfalna z dopłatami na rzecz szpt„ 
tall [5 wart.), nowa seria lotni
cza, wvdanla z okazji wystawy 
esper;w ty~tów, dnia zn11czka. 40 
rocznlcv Rewolacli Paźdr.iemil-'o
'Wet i XIV Kongresu UPU, Uiia· 
~~„~lę również nowa seria „Kwia 

, Również na \Vęgrzech padnie· 
a.one zostały opłaty za przesylkę 
pocztową. za qranlcę, w związku 
z
1 

c~vm. natwvtsza wartość serll 
otmcze1 będzie miala nominał 

20 forintów! 

* * * Dziś · reprod,"1imlemv !eden z 
dwóch znaczków wydanych l o· 
kazu XXVl Tar11ów Poz.nańs!~ic11. 

Atak przychodził zazwyczaj nad 
ranem. Z ac z ynał się 1 ekką zady
szką, która nastąpnie, potęgując 
się z minuty na minutę przecho
dziła w dławiącą duszność. Chory 
otwierał szeroko usta. łowiąc 

powietrze niczym ryba rzucona na 
pjasek, charczał, krztusił si~ 

kaszlem. 

już pan jest, to chodźmy 
razem do tego „sanatorium". 

Dyrektor żupy solnej w 
Wieliczce Alfred Daniec był 

soli w Wlellczce. 

niemniej zdziwiony, lecz 
równocześnie bardzo dum
ny, iż jego kopalnia staje 
się głośna w kraju. 

W ub. roku dyrektor Da
niec przebywał kilka tygo
dni w kopalni soli w SchO
nebeck (NRD), zapoznając 
się z tamtejszymi metodami 
pracy. Zwiedzając poszcze
gólne pokłady zauważył, że 
w opuszczonych już komo
rach rozstawione są leżaki, 
na których wypoczywają ja
cyś ludzie. Zaintrygowany 
począł się szczególnie inte
resować tą leżalnią. Ostate
cznie dowiedział się, że jest 
to ni mniej ni więcej, tylko 
podziemne sanatorium dla 
chorych na astmę. 

Po powrocie do kraju po
dzielił się swymi spostrze
żeniami z zakładowym le
karzem dr Twardoszem. Po
stanowiono przystąpić na
tychmiast do badań. I wła

ooie ob. Franciszek Sta-
chowski jest pierwszym 
„królikiem" doświadczal-
nym. 

W towarzystwie pielęg
niarki zjeżdżamy do kopal
ni. Lekki ucisk w uszach, 
gniece.n.ie w dolllm - rap
towny wstrząs i... winda 
staje na VII poziomie. Nad 
nami około 300-metrowa 
warstwa ziemi. 

Wychodzących z klatki 
wita tradycyjne „szczęsc 

Boże". ·Stosunkowo szero
kim chodnikiem maszeruje
my w stronę przodka. Gór
nicze lampki słabo oświetla
ją szarozielone ściany. Czyż 
by to miała być sól? Oglą
dając się na boki, czy przy
padkiem ktoś nie widzi, do
tykam palcem stropu, po 
czym przykładam do języ
ka. Słooe.„ 

Nie mogę się zorientować 
w zapachu. A czuć wyraź
nie. Ostry, wiercący w no
sie, Jakaś mies?.~J.l,i'!la kwa ... 

szonych, ogórków, Ęarbidu, 
stęchlizny„. 

Stachowski dziarsko ma
szeruje, gwarząc z górnika
mi. I pomyśleć, że dwa ty
godnie wcześniej co kilka 
kroków przystawał dla od
poczynku, dusił się kasz
lem ... 
Zadziwiające jest zainte

resowanie wszystkich gór
ników, z jakim obserwują 

przeprowadzane w ich ko
palni doświadczenie. Niemal 
z tą samą pasją co doktor i 
dyrektor śledzą postępującą 

poprawę w stanie zdrowia 
pacjenta. 

Teraz także kilku zbliża 
się do pielęgniarki z pyta
niem: no i jak tam dziadek? 
Czy duż-0 lepiej? 

Interesują się także czy i 
kiedy ich kopalnia stanie 
się prawdziwym zakładem 
leczniczym. 

Kto to wie? Zapytany o tę 
sprawę dyrektor wzrusza 
ramionami. Trzeba prowa
dzić doświadczenia. Jak do 
tej pory czynią to we wła
snym zakresie, nie zwracając 
się do żadnych instytucji po 
pieniądze. Bo i po co? Będą 
się zastanawiać, domagać 
sprawozdań, naradzać, a tu 
tymczasem prosto, bez szu
mu, niemal „domowym spo
sobem" robią swoje. 

Dyrektor mówi to z takim 
przekonaniem, że trudno mu 
nie przyznać racji. 

W podziemnym 
inhalatorze 

'.Ale· oto kres wędrówki. 
Chodnik obniża s ię coraz 
bardziej. Trzeba już schy
lać głowę, aby nie uderzyć 
o jakiś występ. Słychać 
szum. To woda. Doprowa
dzona rurami wyrzucana 
jest pod ciśnieniem na ścia
nę. Wraz z nią spływają 
wymyte drobiny soli. 

„Solny tusz" unosi się w 
powietrzu przesycając go 
specyficz.ną wonią. 

Na skrzyżowaniu chodni
ków stoi mała ławeczka. Tu 
sadowi się chory. Przez 3~4 
godziny będzie oddychać 
„solą". 

Rozmawiamy o kopalni. 
Wg słów dyrektora, Wielicz
ka kończy się. Za.pasy soli 
wystarczą jeszcze na jakieś 
25 lat, a potem.„ Potem za
głębie solne zostanie prze
niesione na Kujawy, gdzie 
są zasoby i... możliwości. 

Ale to ty1ko dygresja. 
Wracamy do głównego te
matu: astmy i jej leczenia. 
Stachowski mówi o dotych
czasowym jego przebiegu. 
Po kolei odwiedzał więc 
różne poziomy: bardziej zi
mne, suchsze, wilgotniejsze ... 
Jak zauważył, najlepszy jest 
VI i VII poziom, gdzie 
nie ma przeciągów, tempe
ratura jest dość wysoka, 
gdzie powietrze odznacza się 
znaczmym nawilgoceniem. 
Już po tak krótkim pobycie 
w Wieliczce ob. Stachowski 
odczuwa poprawę. Chodzi z 
dużą swobodą, ma apetyt, 
dobrze śpi... 

Co m6wią lekarze· .•. 
Jak informuje kierownik 

oddziału alergologicznego 
Kliniki AM w Krakowie 
prof. dr Obtułowicz, we 
wszystkich wypadkach, gdzie 
występują objawy astma
tyczne diiiałanie, na cały 
~trój (a to.kim. 'est lecze-

i 

nie w kopalni) przynieść 
może tylim poprawę zdro
wia. Nie wykluczone jest, 
że pobyt w kopalni soli da 
również pozytywne rezulta
ty w leczeniu pylicy baweł
nianej i węglowej. 

Kierownik przyzakładowe
go ośrodka zdrowia dr Twar 
dosz podaje z kolei, że w do
tychczas·owej praktyce nie 
zauważył astmy u górników 
pracujących na dnie kop·al
ni. 

Dr Bier z ambulatorium 
chorób zawodowych w Kra
kowie stwierdza, że w ogóle 
u górników solnych nie za
uważa się chorób zawodo
wych z wyjątkiem może 
schorzel'1 reumatycznych. Po
za tym dodaje, iż nie stwier 
c;iził, aby skarżyli się oni na 
schorzenia dróg oddecho
wych. 
Garść bard2lo ciekawych 

szczegółów dorzucił z-ca 
kier. wydz. zdrowia kra
kowskiej WRN dr Jan Any
szek. Podał on, że o lecwi
czych właściwościach kopal
ni soli w Wieliczce doniósł 
mu obywatel niemiecki, nie
jaki pan Kurt Herrer z 
NRD, który w czasie zwie
dzania kopalni doznał zna
cznej ulgi w oddychaniu. 

12 kwietnia br. pan Har
rer napisał m. in. o tym do 
zarządu Ośrodka Lecznicze
go „Kluterhohle" w West
falii, gdzie wykorzystuje się 
do leczenia astmy groty 
podziemne. Dotychczasowe 
wyniki uzyskane przez nie
mieckich lekarzy przemawia 
ją na korzyść leczenia w 
grotach. 

Dr Anyszek zapoznał mnie 
z listem, jaki pan Harrer o
trzymał z „Kluterhohle". 
Lekarze niemieccy radzili 
mu zainteresować tą sprawą 
kompetentne czynniki, a 
przede wszystkim lekarzy. 

Tak to drogą przypadków 
i zbiegów okoliczności wy
szło na jaw, że Wieliczka 
może się stać wspaniałym 
ośrodkiem leczniczym. Jedno 
tylko jest żenujące, iż trze
ba było dopiero niemieckie
go turysty, aby lecznicze 
wł·aściwości kopalni soli 
zainteresowały krakowską 
służbę z,drowia. 

Wydaje się jednak, że 
tym problemem muszą się 
zająć nie tylko krakowianie. 
Badania realnych możliwoś
ci leczenia schorzeó. aler
gicznych i astmy oskrzelo
wej powinny podjąć gór
nictwo, Instytut Meteorolo
giczno - Hydrologiczny, In
stytut Balneo-Klimatyczny 
w Poznaniu i szereg innych 
zainteresowanych instytucji. 
Zainteresowany byłby tak
że bez wątpienia instytut 
łódz,kJi, badający przypadki 
pylicy bawel!nianej. 

Tylko tą drogą można bę
dzie bowiem najszybciej o
kreślić właściwości leczni
cze kopalni i uruchomić e
wentualne sanatorium pod
ziemne. 

JERZY STEFKO 

W sprawie wstydu 
Dzia,dek odwiedził nas i z 

miejsca zap11tal mego syna., 
k.tóry wiaśnie oderwąJ nogę 
od stołu: - Czy ty się nie 
wstydzisz? 

Chłopiec miał zamia7' zro
bić z nogi drzewce do masztu 
i nie ws1ydził się zupełnie. 
Zcipytal ty!ko: 

- Co to znaczy: wstydzisz 
się? Ja,k się to robi? 

- Uczucie wstydu - wy
jaśnił dziadek - rodzi się 
wówczas, gdy cziowiek robi 
coś niezgodnego z obyczaj
nościa.. coś co przynosi wstyd. 

Zachowanie maka wskazy
wało. że dzisiejsza młodzież 
nie ma pojęcia o wst1;dzie. 
Zaciekawi-0ny zażądał od 
d.::iadka, by ten się za,wsty
dzil i przed.stawH. mu rzecz 
pogladowo. 

- Nie mam wprawdzie po
wodu do wstyd'l,t - w prze
ciwieństwie do ciebie -
stwierdził dziadzio - a!e mo
gę ci to pokazać. 
Zsunął stopJ.J razem, zlożyl 

ręce, opvścił głowę i oczy 
wbił w ziemię. Twarz pokry
ła się lek.kim rumieńcem. 
Prz•1pominal wtedy dziewczę 
Z 1907 r. 

Zainteresowanie wnuczka 
było zaspokoj01te. Dziadek., 
zak.ońrzywszy pokaz, dodal: 

- Uczucie wstydu może 
być tak. wie!kie. że człowiek 
ma ochotę schować się w 
m?1sią dziurę. 

To obudzHo znów zaintere
sowanie chJopca.. 

- Dziadku. schowa? się do 
mysiej dziury, dobrze? 

Naipoo·ularni•eisza nostacia w sza
cha·ch polskich w okresie powo· 
iennym jest Boqdain Sliwa. Każdy
m.ilcśnik sza.chów w Polsce zna to 
nazwisko. WieJo·krotny mt•S>trz kra
ju, wielokrotny repre-z,entant, jedy
ny zawodnik na po:uiomi·e czołówki 
europejs.k1i.ei. B. S!irwa nie mi<tł ła.t· 
wej droqi Po szachowe laurv. W 
19413 r nieor2·ek1wan'e zdobywa 
m.'.slrzostwo Polski. Okres 194G -
1951 ie'st dla n.ieqo najcięższv, 
kończy stud.ia inżyninskie i nioe 
odnosi poważn·\.ejsą.ych sukcesów 
w szachach. W 1951 r. zdohvwa 
ponownie tytuł mistrre Polski i 
staje sie członkiem czołówki kra
io,we·i. \Al na.slępnych latach uczest 
niczy w Jicwych imorc.?.ach krajo
wych i m\ędzynarodo•wych, które 
oozwa.laią mu na wyraźne podnie· 
•ieni1e po.ziomu qrv i wypne<lzenic 
k.Tajowych konkurentów. ~liwa ina 
tytuł mistrza klasy międzynarodo· 
wei i w kraju iest bezkonkuren; 
cyijny, z wyjątkiem 1uepowod?'~n 
w roku 1955, od 6 lat nie pomosl 
poTa:żki w krain. Swoją kla·sę gry 
wvkaą,ał ostatnio w turnieju elimi· 
nacyjnym do mistrwl>tw świ·ata, 
rorz:eqranvm w silnei obsadzle "'-' 
Sofii. W tumiein tvm (m3j 1957 ~·l 
przy 14 uczestnika.eh Sliwa dal się 
wvpt>Zed,z,ić tylko arc111111istrz-0wi . F~
p<>wi fCSR) i 'J)OdzńeUl 2-;-4 .m•~J
sce z Neukirchem (Bulgaina) l Ma-

MODA 
Sukienki 

Najmodniejsze sukhmki letnie 
szyjemy z przezr-0czystych ma.te 
rialów: żorżety, nyloou, organ
dyny itp. Sukienki są sute I dra 
powane. Bardw modny jest de
seń w grochy I kwfaty. Rękaw· 
ki obowiązujące -0od na.jmnie.i
szych d·0>pas0>wanyeb do dłuż
szych sięgających łokcia. Dekol 
ty wYdłurone lub kara. 

Ale zaraz potem znalazi 
trzy gwoźd:ie, które zajęły 
bez reszty jego uwagę. Paczą? 
wbijać je do mego biurka. 
Nie, tego chłopca nie można. 
byw nauczyć wstydu. 

A za moich czasów... Za 
moich szkotnych cza-
sów ma le dziewczę-
ta wstyd::ily się, gdy za
pytano je o imię. A kiedy do
rośti mówili nam: „Wstydź 
się!" wstydziliśmy się na
tychmiast. 

Kiedy poznałem Lolę, mia
ła 16 lat i wstyd:Ua się 15 
razy dziennie. Rozpoc::ynaio 
się Lekkim rumie1kem. Czu
jąc, że się zaczerwierii i 
wstydząc się tego - sta,wala 
się purpurowa. To byfo uro
cze i często prowokowałem 
ją specjalnie. Wystarc:yl:o 
zapytać: - Lola, dokąd pój
dziemu dziś wieczorem? Za-< 
raz za,czynala się wstydzić. 

Obecnie sztuka. wstydzl?nict 
się została zupelnie zapom• 
niana. Gdy pytam Lolę do
kąd pójdziemy wieczorem -
częstuje mnie kompletem 
mocnych slów - bez naj
mniejszego rumieńca. Żaden 
dowcip nie wywola rumieńca 
na jej twarzy! Ja sa.m jestem 
nielepszy, aby zaczerwienić 

się - musiałbym stanąć na. 
rękach. 
Czyńmy tak, ab11śmy nie 

musie!i sie wstydzić. Ale 
bardzo szkoda., że mlodl! 
dziewczeta nie czerwienią 
się. To dodaje wie!e wdzięku. 

(z niemieckiego opr. woj). 

tanowicl'Jm !Jurrosła,vi.al. Jest tOi 
niewątpliwie duży sukces na:szeqo 
reprezentanta i świadczy o jeg~ 
nie slahnącei sUe gry. 

A oto iedna z p6rti,i r02egr<1nydi 
w kmju z aktualnym mistrzl!!!'ll 
Pols.ki. 

Białe: S!iwa. Czarne: Plater, 
Ohrona Gruenfolda. 

t. d4 Sf6 2. c4 q6 3. Sc3 d5 
4. Gf4 Gq7 5. e3 0--0 13. Hh3 c6 , 
fna,sywne posuniPcie należy ghć 
G.„. c5) 1. Sf3 Ha5 8. Ge2 Se-i 

Plater 

Sllw<t 

9. 0-0 S:c3 10. b:c3 d:~4 (pas.u. 
nięc!e zlP. biorąc pod uwagę na· 
stępn.e) 11. G :c4 b5? 12. Ge2 Ge6 
13. Hb4! Hd8 (po 13„„ H:b4 14. 
c:b4 czarne t~acą piona c6) 14. a4 
(czarne równie.ż muszą stracić "'O· 
na). Tak doszło <lo pozycji, któr<t 
mamy na di.agramie. Dalsza kem· 
tYnua{;ja: 14„„ b:a4 15 . Hb7 Hb6 
16. H:e7 [na aB nie wolno b!ć, 
adyż pn Sbd7 biale traca hetmana) 
16„„ Gb3 (ta próba utnymania 
p<inna skoi1czv s11>, nie.;iowo<li:eniem 
i spowoduje nawet stratP. ftgurY) 
17 Wfhl a5?? fkonierzM bvlo 
d„. Hd8l 18. W:a4 c5 19. Gc4 
fhiale zdobvw·aja fiaurę) 19 „. Sc6 
20 Hd6 'Nfd8 21. W:b3 H:b3 22. 
G:'i:3 i czarne poddały się. 

Tajemnice 
aerozoli 

(Dokończenie ze str. 3) 

do mieI<llllego wapna ok. pól 
procentu sadzy. Zmniejsza ona 
spoilStość wapn.a i ułatwia roz
pylenie go przez silę wybu
chu. 

W ten spo.sób aerozole stajl\ 
się sorzymieTZ€ńce."!l czlowi<'ka 
w jego walce z silami przy
rody. 

Jednym z najbardziej kqpii
talnych problemów gospodar• 
czych jest wytwari.:mie sztucz
nego des1.czu - skraplanie 
chmur w dowolnym czasie. za
leżnie od potn,eb ludzkich, 
Gdy rozwJązany rostanie pral<
tyczl1ie ten problem, człowiek 
uczyni d<ilszy pow<.1żny krok 
naprzód w dzie<lz:inie prawi
dłowego go.~podarowania za.so
bami swojej planety, 

H. S. 
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Pabianickie 
• • Kto wygrał i co m1gawk1 w konkursie 

* 
* 

Więce.f konfekcji w 
Kino harcerskie * zamian za pożyczkę 

Łaźnia w budvnku MZBM 
.I 

. Sprawa, o której mowa 
poniżej, ciągnie s:ę od pół
tora roku. Zaiin.teresowatll.i 
nią są zarówno sami pria
cownicy Z;;ikładów Pr2lemy
słu Odzieżowe,go w Pabiani
C<i.ch. jak i sze.roiki ogół ~ipo
łec·zeńsitwa, któa·emu z,ależy 
na tym, a.by w naszych skle-

Złoty zegarek 
szwajcarski 
w zamian za krążek 
w paczce 
amerykańskich papierosów 
„Cameł11• 

Do naszej redakcji zgło~ił 
się wczoraj czytelnik i po
kazał nam złoty krążek, któ 
ry znalazł w paczce amery
kańskich papierosów „Ca
mel". Nie wi.edział, co z tym 
krążkiem zrobić. 

Jak się okazuje wytwór
nia papierosów „Camel", a 
raczej ich szwajcarsk'i dy·~
trybutor na Eurcipę wyryw
kowo zaopatrzył sprzedawa
ne przez siebie papierosy w 
te krążki po to, aby przypad 
kowym nabywcom sprawić 
niespodziankę (handlowo u
zasadnioną). 

Szwajcan;ka firma z Ba
zylei będzie wręczała zloty 
szwajcarski zegarek tym, 
którzy okażą krążek z datą I 
1875, tj. z datą założen<ia tej 
firmy. Do niej więc należy 

się zwracać. 

pach był jak najbogatszy 
wybór konfekcji damS1krej i 
męskiej. 

Rzecz bowiem w tym, że 
załoga w·sipomin:,anych za!lda
dów może zwi'ększyć pro
dimcję pbiszczy gaba,rdy
noW)"ch, ubrań oraz mate
raców. Stawia jednak jeden 
warunek: uzyskanie pożycz
ki w wysok<rict 1.800.000 zł 
na. przebudowę i odpowied
nie unądzenie sali produk
cyjnej, którn obecnie nada
je się jedynie na magazyn. 
Trzeba tu także wsipomnieć, 
że lokal magazynu Prezy
dium RN przydzieliio z.akła
dom już do·ść dawno. Oczy
wiście z myślą, że zakłady 
wykorzy'S'b,ją go na lokal 
produ:kcyjny. 

Jednakże Minis·terstwo 
Przemysłu Lekkiego nie zga 
dw. się na pirzyzn.anie kre
dytów w tej pięciolatce. Za
łoga więc sam.a staira się o 
uzyskanie z banku oc!Jpowie
dn1ej sumy. Wychodzi bo
wiem z założenia, że wzrost 
zanłanowanel produkcji da. 
rooznej akumulacji 25 mi
lionów złotych, z tego pó!
tora. miliona. przypada za
kładom. A więc w oiągu jed 
nego roku pożyczJkę możnia 

by spłacić. I 
Jak z całe.i tej hisfo:rii wi

dzhny, kol"Zyść z uzyskania 
pożyc.ziki był.aby podwójna: 
i dla zakładów, i dla rynku, 
który odczuwa brak dobrej 
gotowej koilfekcji. 

* >!c * 
W Pabianócach oprócz 

dwóch ki111 dla doms·łych 
młodzież szkolna. posiada 
swoje kino ha.rcerslde. Ki:no 
tQ istnieje od zes,złego roku. 

Mimo skrupulatnych przygotowań.„ 

Wydział Oświaty zatlmpuje 
filmy i mł„jzież f:'Z!k'o·lrrl.,a 
beZJP1a·tnie ko,rzysrta m po
średnictwem szkół z kina. 
Przydałaiby się i Łodzi po

dobna innowacja. Tym bar
dziej, że łództk.a młodzież 
szkolna p.01z;bawiona jest wła 
ściwie sw~go kina. Kiedyś 
wprawdzie iS'tniały dwa ki
na mtodzieżowe (.,1 Maja" i 
„l\/Il:oda Gwa!t"dia"), teraz 
jednak jedynie „Mroda 
Gwa1rdia" pretenduje do 
miana kina młodzieżowe.go, 
choć często wyświetla się tu 
filmy dwwolone dla mło
dzieży od lat 18, jak to mia
ł-O miej,sce z filmem „Poma. 
ne nocą". 

* * * 
Akcja ścieśniania loikali 

biurowyoh da.j.e w Pabiani-1 
cach poważmą korzyść dl.a 
miesztkańców miasta. Bo oto 
MZBM opróżni · buclynek, 
który przed w0ijną był wy
korzystywany na. ła.żnię miej 
ską. Po odpowiednim remon 
cie w budynku tym przy
wróci się zakład kątP!,e.lowy. 
W suterenie, w której do
tychczas mi·eśr:iły s,ię p,rysz
niice, zostanie urządzona 
pralnia. 

(KR~SIU) 

~,UW~~ 

kilku 
§§§zdaniach 
w 

„Dziennika Łódzkiego" 
i ,,Kukułeczki" 

Ogłoszony .swego czasu 
konkurs „Dziennika Łódz
kiego"' i Łódzkiej Gry Li
czbowej miał za zadanie 
znalezienie nazwy dla tej 
ostatl1':ej. Jak wiadom,•, 
zwyc:ężyła popularna dz;.ś 
„Kukułeczka". 
Już wkrótce będzie ona 

obchodziła maly jubileusz: 
dziesiąte ciągn~enie. Tym 
przyjemniej więc będzie 
czytelnikom, którzy nadal; 
jej taką nazwę, dowiedzieć 
się przy tej okazji wyni
ków konkursu. 

Losowanie nagród dało 
nast.FO?pujące rezultaty: 

Dwutygodniowy pobyt 
w pensjonacie .. Orbisn" 
wygr.a,b:ł LEOKADIA MIE 
DZICHOWSKA, Łódź, Ni
ska 10 m. 16. 

Aparat fotograt1'cz.ny 
.start" - EWA LARECKA, 
Piotr.ków, Toruńska 3 m. !5. 

Teczkę skórzana, - TA
DEUSZ STUDZIENNY -
Łódź, Rzgowska 15 m. 1. 

Aparat f1>tov.raficznv 
„Druh" - JAN DĄBRO
WSKI - Łódź, Drewno
wska 11 m. 4. 

Wieczne prnro - BAR
BARA GŁOWACKA 
Łódż, Lokatorska 9, m. 17. 

Portfel skórzany - JA· 
NINA ZAGŁOBA - Łódż, 
Przetwórcza 39. 
Książki ZYGMUNT 

l
LEMA:t\J"SKJ - Z~ierz. Na
r11towicza 27 i NATAT,IA 
JÓŹWIAK - Łód.ź, Sło
wiańska 4. 

Po odbiór nagród prosi-

! 
my zgł.aszać się do n.aszei 
redakcii (Piotrkowska 96. 
pok. 15) począwszy od wtor 
ku, w godzinach od 9 do. 
16. 

__ ._. ....... ,,..„ ...... --.... --.... 

Stanowisko CRZZ 
w 

Izb 
spraw1e powołania 
Lekar.shicll 

Prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, po za 
poznaniu się z projektami sta 
tutu i uchwaly o powołaniu 
Izb Lekarskich pcdjętej przez 
Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac. Slużby Zdrowia o.raz po 
wYGluchaniu uwsadnienia pre 
zydium związku, uzg;l'c1nione
go uprwdnio z aktywem lekar 

Brycz~a 
u1e dużo tańsza 
od samochodu 

Na wystawie łódzkiego 
rzemiosła szczególną uwagę 
zwiedzających zwraca efek
towna bryczka - dzieło p. 
Lisieckiego z Łęczycy. Ama
torów na ten pojazd bylo 
bardzo wLelu. Już po sprze
daniu bryczki za 20 tys. zl 
znalazł się jeszcze ktcś, kto 
dawał więcej, bo 26 tys·ięcy 
złotych. 

Jak widać, niek;órzy wolą 
korzystać •e starych zdoby
czy przeszłych wieków, ani
żeli narażać się przy kupnie 
luksusowych samochodów. 
Bo podobno do „De Lux.a· 
trudno jostać zapasowe o
pony ... (kr) 

ZBoWiD 
zawiadamia 
Zarząd Łódzki ZBoWiD 

za\viadamia, że w dniu l9 
czerwca br. o godz. 17.30 w 
sali świetlicy CentTali Zby
tu Artykułów Technicznych. 
Pl. Zwycięstwa 2, odlbędzie 
się zebranie Sekcj.i Komba
tantów, b. żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie. 

skim uzmalo, że propl>n'°"wane 
zasady organizacji Izb Lekar• 
skich nie mogą być przyjęte. 
Pcd-2-jmując tę decyzję, PT--:;

zydium CRZZ kiel"O"Nalo się 
tym, że prz,edstawiony projek~ 
samorzątlu lekarsldego przew1 
duje rczległe upraw~en.!a_ or
ganizacyjne, które n:e miesz
czą się w ramach ogolnych za 
sad organizacyjnych zw. zaw. 
oraz w pootanowiooiach statu 
tu Zrze>zemia Zw. Zaw„ u
chwalonego na III Kongresie 
Związków Zawodowych. 

Prezydium CRZZ uznaje i 
docenia specyfikę zawcdu le
karskiego, jego znaczenie w 
soołeczeństwie i dlatego z 
\Viel.kL'll z'Ldowoleniem przyję
loby wzmożenie aktywności 
środowisk lekarskich w ra
mach samorządu !bllll"S"nni:z;o.wa• 
nego przy Związku Zaw<Jd:<>-
wym Prac. Slużby Zdrowia. 
Samorzi?,d lekarzy ze względu 
na szeroką problematykę po
winien mie~ znaczne uprawnie 
nia, zabezpieczające realizację 
postulatów i po\.rzeb leka:r;:y 
(uprawni=.ia te okr>eślilby Za 
rzad Główny). Jednakże z u· 
wagi na je:Lna>li~o·ść struktury 
zw. zaw. sa.mcTząd ten nie 
może mieć wy<idrębnionych 
praw orga.nizacyjnych, k·:z po 
wm:en po::Uegać właściwym 
1ru;t!lncjom związikowym na 
szczeblu wojewódzkir.:i i cen
tralnym. 

Prezydium C3ZZ aq:ieluje do 
calego aktywu lek~I'siklego, ja 
ko czolowego oodzialu pracow 
n1ków służby zdrowia, aby 
swoją pootawą, zr01Zumieniem 
i aut:J.rytetem wpłynął na oży· 
wienie życia caleg·o Zw. Za.w, 
Prac, Służby Zdrowia. Pr·ezy• 
clium CRZZ je.st przekonane, 
źe aktyw lekar.ski przystąpi 
do rozwiązywani,a za.gadn.ień 
swego zawodu, gdyż tylko od 
własnej inicjatywy lekarzy 
zrz,es.zcnych w zwartej i jedno 
lite.i orgaruza:cji związJmiwej 
zależy rozwiązan1ie tych probie 
mów i ro,zwój służby zdrowia 
w naszym kraju. 

Fiasko wełnianej operacji 
Złodziejska czwórka słanie przed sądem 

Teatr „Arlekin" uzyskał 
salę przy ul. Wólczańskiej 
nr 5. Przeprowadzka po u
przedniej adaptacji lokalu 
nastąpiła przed kilkoma ty
go-dniami. Przy wejściu <lo 
teatru widnieją dwie czarne 
tablice - „Arlekin". Wy
glądem swym przypominają 
one szyldy... przedsiębior
stwa pugrzebowego. 

u schglku żgcia 
410 kg wełny, choćby na

wet zgrzebnej. to bardzo du
żo. Nic też d,ziwnego, że gdy 
w Zakł.adach Przemysłu 
Zgrzebnego im. Bairdo·wskie
go (p1rzy ul. 22 Lipca 58) zgi
nęło 5 skrzyń z zawartością 
410 k.i'logiramów przędzy 
zgrzebnej - już na drugi 
dzi:eń po dokoin.aniu k ,radzie
ży dostneżono s't.r.atę. Za
alarmo\v-.an.a milicja wRzczę

ła skrupulaitne poszukiwa
nia. I co się oka·za!o? 

W dniu 24 kwietnia br. 
trzech pracownii<.ów Zakła

wręczając im pieniądze za 
pomyślne dokonanie k,J.'adzi:e
ży. Nialewaj·sJ',d otirzymał 
3.000 zł, I0lrbownik nato
miast 1.900 zl. 

W śledztwie wydały siię 
rówmez mne sprawki Sar
nectkjego i sitrrażn'ika Weso
łowskiego. Mają oni na 
swym koncie jes,zcze jedną 

kradzież wełny w swoich 
zakładach. 

Teraz cała czwó-rka prze
bywa w aires.wie oczekując 
ro.z;prawy. 

(st) 
dów - szo.fer Ryszard Sa.r- ------------
necki i dwóch jego pomoc
ników - St-anisła.w Nale
wajski i Feliks Karbownik 
- przywieźLi na term fa
bryczny mi.al. Ws"ZyE:.'.-.:ie ich 
póżniejsze poczynańia mają 
bezpośredni związek z kra
dzieżą. 

Przygotowane skrzynie z 
przędzą ~ładowali na samo
chód, oczekują:c na odpowie
dni moment. Warunków do
gcdnego wyjazdu }ed111ak nie 
było. Porbera Toma.sza. l{op
cia., który był w tej sytu.acj i 
osobą najmniej pożądaną ... 
wystano więc po „ćwiartkę". 
Wtedy strażnik zakładów 
Jerzy Wesałowski, który rów 
nież miał mieć swój udz,:ał 
w zyr.;;!1ch z tei złodzit!jskiej 
operacji, otiwcu'2ył bramę. 

Kiedy porti.er wrócił z 
wódką, po S'amochodzie i 
amatorach libacj,i nie pozo
stało już a111i śladu. 

Tego samego dnia wieczo
rem Sarnecki, któiry przewo
dniczył wszystkim m.achi
nacjom, spot;.1\:ał się z Nale
wajskim i Kairbowinikiem, 

__ ._. ....... „ ........................ ... 

Dziś „Kukułeczka" 
w MDK 

Dzisiejsze ciągnienie „Ku 
kuleczki" odbędzie się w 
sali MDK (ul. l\'Ioniuszki 

ła) o godz. 11. 

Aby dokonywać 
napadów 
uruchomił uboczną 

produkcię pistoletów 
Mar-La.n Waśkiewicz, pra

cownik Piotrkowskich Za
kładów Przemysłu Drzew
nego, uruchomił cichaczem 
w zakładzie pracy własną 

produkcję uboczną. Były nią ··I 
urewniane pistolety. 

Pny pomoicy skonstruo
wanej z drewna broni, z 
której moilna było strzelać 
śrutem, Waśkiewicz wspól
nie z kolegami - Piotrem 
Bauerem i Ja.nem Idzikiem 
z Piotrkowa - postanowili 
dokonywać napadów ra.bun
kowych. 

Opryszkowie ci, uzbrojeni w 
skonstruowane przez Waś.!{'.e 
wicza pistolety, napadli na 
Janinę Łąkwę, eks1pedientkę 
sklepu we wsi Poniatów, 
pow. Piotrków, usiłując jq 
obrabo·wać. Napad· został je
dnak udaremniony d.tiięki po 
jawieniu się przypadkowych 
p1·zechodniów. 

W czasie rewlzji u Waśkie 
wicza znaleziono prototyp fa 
brykowanych przez niego 
pistoletów oraz stary zde
kompletowany nagan. 

Przez dłuższy czas spraw
cy pozostawaJ:i nie zna1I11i. Do
piero w ostatnich dniach 
funkcjonariusze MO wpadli 
na ślad złoczyńców. Wszyscy 

,.....,..., __ ...,._..._...,_.................... oni zostali aresztowani. 
~-'-~~~~~~~~~~~~~ 
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I któż by przypuszczał, te 
za tak ponurym wejściem 
mieści się przybytek uciech 
i radości dziecięcych. 

"' :f. * 
Zarząd Ligi Kobiet Dziel

nicy Łódź śródmieście 
organizuje kurs firankarstwa 
i · koronkarstwa. 

Zapisy przyjmuje i infor
macji udz:iefa sekretariat z1a
rządu w lokaJu przy ul. An
drzeja Struga 1, tel. 207-19 
we wtorki i piątki Od godz. 
15 do 19. Ostateczny termin 
zgłoszeń do dnia 25 czerwca 
br. 

• • 
17 bm. o godz. 18 w sali 

odczytowej Łódzkiego Do
mu Kultury mgr Eugeniusz 
Sindlewski wygłosi odczyt 
n. t. „Odnowa czci i godno
ści obywatela w prawie poi 
skim". Wstęn wolny. 

* :/- • 
Zarząd Łódzki TPP-R za

w!.a.dc:m!a. że konce.rt z oka
zji Dni Kultury Litewskiej 
z udzfalem orkiestrv E. Ciu

Starzec ma długą białą bro
dę. Może liezyć 70-75 lat. Sili) 
tykalem go często przed pi
jalnią piwa przy ul. Pio>frkQW 
skiej, gd:tie zwykle siadywał 
na krawężniku okna. Wsluchi 
wał się w r;;var uliey, p1"2yglą 
dał się przesuwa,Jącym się 
przed nim p1"2echodni,am. Za
gubiony, samotny wśród gwa
ru ulicznego„. Nikomu nie 
przeszkadzał i nikt też na nie
go nie zwracał uwagi. Nie ze
brał. O czym myślał w te wie 
crory spędzane na Pi·atrk.:>w
skiej? Któż to może wied1..ieć. 
Starca ostatnio już nie widu
ję. 

Spt>tyk.a.m za, to na ulicach 
Lo-dzi wielu innych ludzi, w 
podeszłym wieku. Niektórzy 
żebrzą. Dla.czeio u schyłku 
swego życia zm11s7.eni są szu
kać wspare.;a u przech-0dniów? 
Dlaczeg.o <1sta.tnich swych lat 
n-le spęd7.a.ią w cieple rodzin
nego ogniska p·ud czulą opie

_ ką . córek, synów i wnuków? 

Wygrał jałówkę 
L. nie zgłasza srę 

kszy. solistów T. Ż·ylis-Ga- Na numer 086497 pa.dla w kon 
ra. J. Sidorowicza i zespołu kursie „Mówią fakty" wygra.na 
Harn.ama odbędzie się dnia w p<ista..ci żywej jałówki. Fant 
24 bm. 0 godz. 18 w sali ten jest do ~d~brania w lokalu 
MDK M · k" 4a TPP-R w Lodzi, przy ul. Na.ro-

' om~sz 1 
• • towicza 28. Niestety. jak do tej 

Zapro~zerna. na koncer~ pory, s:ziczęśllw;v posiadacz Ja~ 
otrzymac mozna w Poradn: łówki nie zgłosił się jeszcze pQ 
Klubu TPP-$ przy UL Na-1 Qdbiór swojej własności. Ol:yź
rutowicza 28, I piętro po- b;v m:ekał, aż z jałówki wyroś-
kój 10. nie krowa? . 

Pijak na szczycie qmachu Opery 

Akrobacie na kamiennym Pegazie 
Amatora szaleńcz~ch wyczynów ściągnęła z dachu milicja 
Sensację wywołało w Po

Zl}aniu pojawienie się na 
szczycie gmachu Opery -
mężczyzny, który dosiadł 
wieńczącego szczyt gma.ch•1 
Pegaza i dokonywał na. niµ1 
wyczynów akrobatycznych. 

Kierownictwo Opery zmo
bilizowało cały personel te
cbniczny i funkcjonariuszy 
milicji. Po dłuższych wys'.ł
kach · udało s·ię ze szczytu 
gma"chu ściągnąć amatora 

jazdy na Pegazie, którym 
był liczący . ponad 50 lat Woj 
ciech Gulczyński - miesz
kan:iec I:'oznania. 

Jak się okazało - Gul
czyński po pija.nemu wd1·a
pa.ł się na. szczyt Opery po 
linach piorunochronowych i 
drabinach oohronnych. Inter] 
wencja personelu Opery i 
MO uchroniła Gulczyńsk'.e
go od nieszczęśliwego wy-
padku. . - ·· -

D.o dziś nie mogę zapomnieć 
nadanej prled kil~mna tyg-0-
duiami audycji „Fali 56", w 
której pcdawano wstrząsające 
przykJa,dy nielud2lkiego sto'>un 
ku dorosłych dzieci do swych 
rod'Ziców-sta.rus7.ków. Wprost 
""ierzyć sie nie chciało, ze syn 
- bi>gaty goop.odarz na wsi -
może zamykać matk~ w lto
mórce, bić ją i gł·o.dzlć, że wy
pędznn:v przez dzieci staruszek 
- ojciec popełnia samo.bój
stwo. że wyr.oclne - bo tak a. 
nie inaczej trzeba podobne po 
stęp.owanie określić - dorosłe 
dzieci zmuszają sta.rych rodzi
ców do żebraniny nie dając 
Im ani grosza na utrzymanie. 

Wprawdzie podanych przez 
„Falę 56" drastycznych P1"7.Y
kładów illieludzkiego stosunku 
dorosłych dzieci do rodziców 
nie można U-(}gólniać, niemniej 
sam fakt, że bardzo wielu lu
dzi w pc·deszlym wieku n.ie ma 
na starość zapewnionej opieki. 
że bardzo często zda.ni są je
d:vnie na jakże skromną ernP.
ryturę - musi budzić w każ

jest podobny dom w Wiśni~ 
wej Górze. W Zduńskiej Woli 
mieści się on w sąsiedztwie ..• 
cmerta.r~. 

Uczestnicy dyskusji - archi 
tekci-u.rbauiśei uważali. że ()
bok powstaj:1,,cych w nowych 
dzielnica.eh przcdszkQJi; szkół 
i żłobków na leży budmvać par 
terowe d-0-my dla starców. I 
db tych osamotni·onych, bh\
kających się po ulica.eh sta
ruszków, i dla tych którymi 
d-rm1ste d-i:ieci nie chcą się za
jąć. Oczywiście k·oszty pabytu 
w takim domu starców naleźa. 
loby ściągać Qd na.jblizszej r:> 
dziny jega lokatorów. Spraw<\ 
tą trzeba na. serio się zająć. 
Wymaga tego zwykły humani
taryzm. 

JERZY KRASKOWSKI 

Koncert w parku 
Przvpominamy, że dziś, w nie

dzielę. o godzinle 18 odbędz.!e s·ę 
w muszli Parku Ponlatowskiega dym niepokój. 

W jaki sposób można. 
zapewnić im spokajną, 

rość? 

. „Koncert pieśni polskiej" z udzia-
w1ec Iem chórów im. Muniuszki , im, No
sta- skowskleqo, „Llra"~ „Harmonia" 

ŁDK oraz sQllstów - Zoili Sliwiń· 
sklej i Mlcllala Marchuta - arty· 
stów Opery Łódzkiej. Na ostatnie.I dyskusji w 

Lódzkim Oddziale Stowarzysze 
nia Archi·tektó;v. która. w za
sadzie była poświęoona ocenie 
projektów urba.nistycz.nych i 
architektonicznych przyszłych 
rtzielnic mieszkaniowych. któ
re w;vbudujerny w Lodzi w te.i 
pięciola,tce - z sali padło py
tanie: - Czy nasi prajek!an
cl zaprojektowali w nowych 
d2'iielnicach mieszkaniowych do 
my dla starców? 

P~·tanie to zadał Inż. arch. 
Mackiewicz.. który jednollZt>Ś
nie &powiedział zebranym jak 
sprawa ta 74l'Słala r-011:Wiązana 
w Wiedniu (inż. Mackiewicz 
ostatnio był w stolicy Austri,I 
na wycleczl'.e). W Wiedniu Vl'Y 
budowana w każdej dzielnlcv 
mieszkaniowej dom p·a.rterow;v 
dla starców. Istnie,ie ich w 
te.i chwili 12. Mie6zkania są po 
jedyne.ze i dwuosooowe dla 
małżeństw. Staruszkowie opie 
kują się dziećmi, które ba.wią 
się na. Poblisll'im placu zabaw. 
Ozują się potrzebni. Nie są, od 
społeczeństwa. iz<>lowa.nl. 

Rozszalały baran 
zabódł kobietę 

Pasąca owce na. łące we 
wsi Zdziechów, pow. Łód;i;, 
55:..1etnia Stanisława. Wło-dar 
czylc zaatakowana została w 
pewnym momencie przez ba 
rana, znajdująceci:o się w 
gromadzie pilnowanych przez 
nią owiec. Rozszalałe zwie
rzę przewróciło kobietę, a 
następnie k,ilku potężnymi 
uderzeniami rogów w glowę 
P02lbawiło ją t:zytomności. 

Gdy nadbiegli chlani i drą 
gami 'Odgonili rozbestwio11e· 
go tryka, kobieta nie dawa
ła już znaku życia. Przyby· 
ły nJ mieisce tra~icznego 
wypadku lekarz stwierdził 
zgon. 

A u na.s? Nikt oo tej pory ,.....,...,,...,..., __ '"'"""' 

nie po.myślał o podobnych I.n- z b I I • r 
westycjach. w Lod11:i istnieje apo 1erra1 pozarom 
~~!0!~::1ec~i:~ -;h!r!~h. t~= S 1 

starców, l':rzepelp.ion,y również ~~~~~'.'-~~~~-
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Z estetyki\ w Kutnie 
R"teez wygląda smutnie, 
Kto myśli Inaczej 
M:-11 się wierutnie, 

Ulicę Królewski\ 
Moc plakatów szpeci, 
Z murów I parkanów 
Stra.sz;\ małe dzieci. 

A gdzież są tablice, 
Lub słup do ogłoszeń? 
Wespół z m!eszkańcAml 
Ra.dnych o to proszę. 

Stercza, przY Królewskiej 
Rozliczne stoiska, 
J,em się rMCzarujesz, 
Kiedy spojrzysz z bliska. 

Były dekoracje -
Są szpetn~ kikuty, 
Kto Je musi mi,iać, 
Ten kroczy, jak struty. 

Czy MHD w Kutnie 
Nie da temu rady? 
Wśród mieszkańców o to 
SloJ!\ już zakłady. 

* * * W Piotrkowie wstrzymano 
Prace remontowe 
Przy pewnym budynku 
Tuż przy Za.murowej. 

MHD tam miało 
Swoje magazyny, 
Ten.z dom ruszczeje 
Z blurokt'Mów winy, 

Obiekt pneka.zano 
Dla. Za.kładów Drzewnych 
Na cele mieszkalne, 
Lec.z los wclą~ niepewny, 

Or.li$ JH)djąć niezwlocznle 
Przerwa,ne roboty, 
Lecz niektórym braknie 
Do tego ochoty. 

wg koresp. H. M. I K. K. l 
RYS. 

Sprzedam dach na 
domu przy ul. Swier
czewsldeiio 2 w Sie
radzu. jako rzeszoto. 

Oferty pod „Zespół 

posia<laczy iiołebi" 
Tamże nabyć można 
wiekszą ilość kami€'!1i 
do spedz.ania z dachu 
gołębi. C. D. 

P<X~zukuie przed.sic: 
biorczej osoby do nie-

legalnego ha:ndlu ga
lan.terią. Z iiórY W'Pła
cam do ka;;y Komiisii 
Adiministx-acyjno - Kilir 
nei w Tomaszowie 
kwot.e zl 100 jako 
grzywne. 

Oferty sub „PewnY 
interes". 

K. K. 

Ludzie zdrowi. pra
l!nący nabawić sie gru 
źlicy czy innych cho
rób zakaźnych prosw
ni sa o sta.wienie 5le 
w Radomsku w ~odzi
na<:h up.rz.a tania ulic -

przez dozorców. w ce
lu wdychania bakterii. 

Bliższ.e adresy - Ko 
misii San:i(airno r P<>
r7.ad1wwej w Radom
sku. 

K. W. 

Amatorzy, poozuki
wacze nieszcześliw-vch 
wypadków w celach 
u.z vis kania przed terrrn
nowo renty inwa.lidz
kiei mo~a być „zała-

twieni" o każdej Po
rze dinla na chodni
ka<:h miasta Kutna, 
przez motocykli.stów 
lub zwykłych rowe
rzystów (zależy od wY 
boru zainteresowanP.-

_go). A. z._ 
Kon.kurs - r..agadke 

Pod. nazwą .. Kiedy u
ruchomimy w na.szym 
mieście pUJnkt usługo
wy napra.wy obuwia 
na mikroiiurn~e i kaiu
C?.u ku?" oiilasza Za
rząd S-.ni w Kutnie. 
Odpowiedzi z dopis
kiem „oby w bież:1-
cym stuleciu" nad.sy
lać do w. w. &póld.ziel 
nl. A. Z. 

Opr, Z. Mors\! 

MRN w Piotrkowi~ 
poszukuje malarza w 
celu przemalowa'tłia 
istniejących dot1łd 
przedwojennych nai:w 
uli.c - na aktualne na 
VNY. Oferty POd „L'lt 
dwadzieścia miał mój 
dziad". 

H. M. 

MRN w Radomsku 
podaje do wiadomo:§
ci. że zlikwidowane na 
ulicy Reymonta dwie 
studnie a.rtezyj„kie nic 
zosuma zast11oiOU1·e ża 
clinymi i.innymi urzą-

d-zienlami wodocjąl!<>-
wymi. • 

W razie Po7..aru na
leży zawiadomić OS, 
że studl!lie :oostały u
suruete. 

K.W. 
~~~~~~~~~~ 

Ul zamku 
ZalWISilo się na burzę. Silny 

~icher pędził przed sobą tu
many kurzu, niebo przesł~iły 
ciężkie, ołowiane chmury. Prze 
chodinie szybko umykali do do
mów. Przewodniczący GRN w 
InowlOOzu spojrzał w górę. 
„Nie zdążę pomyślał -
tr'zeba się gdzieś schronić". 
Jakoż po chwili spadły pierw
sze ciężkie krople dC1Szczu. 

kąt, że·by przeczekąć nawałni
cę, która r<JJZ5zalala się z całą 
mocą. 

ciaż odnieśli iJnowłodrLanie 
zwycięstwo - nic nie pomo
gło. Swiatła, jak lilie było, tak 
nle było. Dopiero po kilku la
tach sta:ra'l1ia m.loeszkańców 
przy naszym poparciu od;nio
sły skutek: na miej.<;<:e przy
była ekip.a Łódzkiego Pr1..ed
siębior.sbwa Elektryfikacji Rol
nictwa i po czberech rniesią
ca<:h, przy wydatnej pomocy 
ludiności, która nie tylko 
swy<:h si!, ale i jadła l napit
ku nle szczędziła, prace zakoń
cZOJno. 

Przewodniczący skierował się 
ku sterczącym opodal murom. 
Były to ruiny stare-go zamczy
ska warownego, zbudowanego 
jeszcze przez Kazimierza Wiel
kiego. I tu za1szył się w jakjś 

Niebo rozdzierały zy~ko
wate błyekawice, piOJ!"Uny biły 
jeden za drugim. I nagle„, 
przez plecy przewodniczącego 
przębiegł dr&zcz zgrozy. Za 
węglem ukazała się jakaś po
stać, 

~Hi~H o kłopotach telewizorów 

- Jakże zalrońcmno, skoro 
do dziś nie ma świa.tla elektry
cznego? - błyskawica gniewu 
pr1.ebiegła po mar,'l>OWym obli
czu króla. 

- Nie ma, o, panie, bo 'pow
s.tał spór, która elektrownia -
łódzka, czy ki~ka ma objąć 
Ol)ieke nad naszą mjejscowo
ścią. WprawdiZiie gospodarzem 
terenu jest Łódź, ale Kielce 
mają wysokie ~apięcle„. 

Pewnego dnia kilka nowiu
teńkich telewizorów udało się 
w podróż z Lodzi do starego 
trybunalskiego grodiu - Piotr
kowem VNanego. 

- Ucieszą się ludizi.ska -
myślaly telewizory i w ich 
telewizyjn~h sercach rodziła 

tóot 

---~ 0 Il 

~siJ:i;-~~ 
c;; C> = 

.=::> 
1ię duma, że to wlaśnle one 
mogą kogoś ucie.szyć i że „w 
ramach niesienia techniki" do 
najodleglejszych zakątków na
szego kraju wlaśnie one speł
nią rotę pionierów. 

I oto są w Piotrkowie. Wrnz 
% innymi atrakcyjnymi artyku 
łami pochodzącymi z impcrtu 
znalazły się na póL.":a.ch i u
trudwne dlugą podróżą 00.e
f.chnp!y z ulgą. 

?'<ie wiedziały biedne apa1.'a
ty„ że w dalekiej Lodzi pe
Wl€1n kierownil1:, w p-ewnej o:l 
P<>wiedzialnej Instytucji, za 
Jle\>.'IlYm biurkiem poota111owil 
(z ~llYm niedwuzmac:zmym 
mrngnJęciem oka), iż tekwiw 
ry r;iuszą wrócić do Lodzi do 
lu:dz1, którzy zakupią je w 
P1ot.rkoiwie. Jak fa,ma głcsi, 
J:>ewi~1n kierownik p(}st.anowił 
tak dlatego, aby i wilk byl 
ię-ty i owca cala„, Wiadomo. 

teren poszukuje a.trakcyjnych 
towa!!"Ów, ale cóż znaczy teren 
wobec Lod.z.i? Wobec t.ego, że
by się nie naizywal<>, że o pro 
wincji zapomina się, telewizo 
ry prZ€1Sła.no do Piotrkowa, 
a by ZMaz zakupić je dla Lo
dzi. 

No cóż, w bajkach zdarzs 
się tak. 

- Dlaczego? 
-.. Po co to wszystko? 
~ Po co trudy i kosz;ty na

szego transportu? pytają 
telewizory. Choć to tylko baj 
ka, biedne aparaty dtiwią się. 

* :[. * 
Wracały telewizory do Lodzi 

klnąc na czym świat stoi swo 
ją telewizorową dolę • 

A piotrkowianie? 
Zapytajcie ich samyich co my 

ślą o owej bajeczce. W sekre 
cie wam tylko powiem, że 
mieszkańcy starego grodu u
wierzyli w bajki, bo tełe1viz<>
rów w swoim mieście na.być 
nie mogą. 

Podpowiadał H. M. 
Uwiecznił n.a pi&mie 

Witold Wlcz . 

Szepce cała okolica 
że niezbędna 
jest tablica 

Obwi~szi:zen!a w Głownie 
wywiesnne ·są z regllły w 
budynku MRN' lub na p~r· 
kanach, co icst w1e1 ~1,;1m 
('!rzcchem przeci\"'ko Pst~~v· 
ce. Kilka qablo-t i tablic w 
różnych czqśc.if1<:h mie.o>lrl 
zmieniłoby radykaln!-0 ten 
nrzykrv stan neczy. 

Luf ar 

Czv i oszC?ednośct afl.sz na t>łocLe 
Czy leż n!edb'11stwo jest tam 

w rohoc~el 
A mo;a takie rlać oq'o57.ooie? 

Szukamy tablic w uodzlwel 
C'Pnle 

.aYS 

• 

- Kto to?!.., ..... wybełkotał 
przerarony ojciec miasta. ~ 
Chuligan? 

- Nie żaden chu1:Lgain, tyl
ko król - odpowiedział głębo
ki bas. - To ja, Kazimierz 
Wielki... 

Prz€'W10dniczą<:y wytężył 
wuok, chcąc przebić ciemno
ści. Akurat nowa bly.skaiwica 
pnecięla granat nieba i w rej 
krótkiej chwili przewodniczą
cy dojrzał na głowie p.rzyby
łego w.spaniałą zlotą koronę, 
na plecach płaszcz gronoot.ajo
wy, a w ręku berło i jabłko. 

- Tyżeś to, królu? - wy
szeptał. 

- Ja, we własnej osobie. Po 
wiedz ml, co tu za bałagan 
u was jest? CZ>e1T1u dio tet 
pocy ludzie, jak za da.wnych 
dobrych czasów siedzą wieczo 
rem przy ogarkach i lamuach 
na.ftowych? Przecież już daw
no wynaleźliście żarówki elek
try<:zne. 

- Tak jest, o panie, ale to 
cala historia. Racz jej wyslu
chać, królu„. 

- Mów, ale s·tres7.1.:zaj Gie, 
bo nie mam czatSu - Kazimioerz 
Wielki spojrzał na pirwwie.<;ZO 
ną pr2le•z rękę ldepsydirę: 
ziarnka piasku równomiernie 
opadały z górnego zbiorniczka 
do di0ln-ego, odmierzając sclrnn 
dy i minuty.„ 

- To było tak. Już dawno 
pad_jęliśmy starania o dektry
fikację Inowłodz.3. Ludność 
tak się zapalila do tPj spra
wy, że w CE.'lu zdobycia premii 
el'"ktryfikacyjne.J stancla do 
vvispólzawodnidwa w place.niu 
podatku g.runtowego, ale cho-

- Ha, oczajdiusze! - kirz.yK
nął król, aż echo poniosło się 
po sl}dziwych murach. - Tak 
to dbacie o ludzi? Przecież to 
historyc:z;na mi.ej.<;cowo.~ć, tu i 
źródła lecmicze były, sam się 
leczyłem w Inowlodzu z :róż
nych dolegliwości. Słyszałem 
też, że częs1o tu przyjeżdżał 
poeta Julian Tuwim i że rok 
rocznie pon.ad tysiąc dzieci 
16d•zkich praebyWa tu na lrolo
nia<:h. I pomyśleć - wszystko 
siedzi bez świaitla elektrycz
nego. Jak za mego poi:>rzedini
ka, króla Cwiecz.ka. ... 
Przewodniczący nle śmiał o

deVNać się. Tymczasem burza 
powoli ucichała. Wreszcie 
przesta lo grzmieć i us.ta ł 
deszcz. Zrobiło się znowu wid
no. Przewodniczący pod.niósł 
glowę - króla już nie było. 

- A szkoda - pomyślal oj
ci.e-c miasta. - Bo właśnie 
chciałem go poprosić, żeby od
wiecl.zil ty.eh, którzy prowadzą 
spory o kompetencje. Mo7..e in
terwencja króla odniosłaby ja
kiś skutek„. 

SKORPION 
(na pod.::.tawie li.stu A. K.) 

Śmietniki 
na kołach 

Autobusy miejskie w To
maszowie poza sklo.nno·śclą 
do spóźnień i niegrZRC7.iną 
obslu~ą. grz.e.<.zą równi·~ż nie 
chlujnym wyglądem wnętrz., 
w których pOJ11iewierają się 
najprzeróżniejsze o:l.p.adki. 

IC. IC. 

Nie wtępia.jmy tylko obslugł, 
Sądźmy b~tronnie, surowo, 
Pa.s'lżerowlc, jak roczek dług! 
Smicc" _, I to rck()~·dowol 

(F1 agment powieści sensacyjnej) 

Pewneqo piękneqo dnia n.a nli
oach ŁęGycy rozlcqlo się qłośne 
kw1kanl() i chrzaknnie, Łęczyta
nie społem wyleqli na trotuary, 
by znobscrwować meccxlzlcnne 
zjawisko: ulicami sunęlo kilka 
cieżarćrwek, a prrez si.pary w irh 
J>latlormach nie-dwuznaczruie wy· 
stawały świńsk1-e ryje. 

- Cóż to może być? - <lziwlo· 
no stlę. - Czy-i.by nareszcie kto-ś 
pomyślał o lepszym :ta.opatrzeniu 
nas'Oeqo miasta w mięso? 

Zd~·wtenie urosło w trójnasób, 
kiedy okazało się, żo śwlńska 
zrnotoryzowana pielqrzymka :i'.e 
zdąża bynajmniej ku rrezni. lecz 
w zupe~n1ie przeciwnym kierunku 
- ku w;e.zie-ntu na ul. Sien'de· 
w!cn, Pot.em bramy teqo nrzy
bV'lku rozwarły sic ia1k na jgo
śr'nniej i ciężarówki wjechały na 
w;-ęziennv podwór7.ec. Osobliwe pa 
sa2erkit zdążyly rzucić jes1.c11A kil 
ka tęsknych spoil"Zeń na ulicę i 
bramy więi:ienne z powrotem zan1' 
knrlv się za nimi„. 

Otworzyly się natomt.ast !lP,hv 
licznvm kibicom przyqlądająrvm 
sle dotad Imprezie w zupełnym 
milczeniu. 

- Już siódmv krzyżyk mi s'.nk 
nął - mówił ja.kiś starusz2'k -
ale nŁe pamiętam, iehy wsa-tl·z~li 
świni.a d<> ciupy. I oLekawe, za 
co? 

- Jużci, na darmo Ich nie 
przymldi - rzekła j<1kaś panimia 
z s1a.tką na kartofle - po Paż
d;o;ierniku tak bez po.ruty nie za
mykruią. Musiały czvmśctś nam· 
szyć kodeks karny . 

- No, aile powi•edzcie ml, co 
taka zwi·e·rzvna mo·że złeqo uczy· 
nić? - pyta·! jakiś mPżczyznil {) 
na;wnvch oczach. - Pr;o;ccle.ż to 
am nie ukradrui·e, Ml<i mamka nie 
nairaibi. .• 

- Fel1 taim, craclka do ch!ńs'.<'<>
qo ludu przez lufcik - ri:ekl 1a
kiś młodzieniec o rozwi~nef crn
prvnie - m11sz pan już siwv 
włos na skroni, a mówisz pan jak 
przedsvkolak. Cóż w tvm ct.ziw
neqo? W mnych krajach już da
wno to stosują. CzVlta-lem qdzieś, I 
że w jakimś państwie są soc· 
cjaJne więz;ienla dla bydląt. Slk
dt,i tam podobno nawet komar, 
który 5 J.a1t temu uqryizl w prawv 
dolny pol.ic7ek iprezydenitia ml-Pi
scowej repuhliJc,i li <l<}stał 2.a tG 
docivwoc1ie. Ludzie robią świń
.sitwa, a ta.ka śwJnia to p.ie·s? 

- Ta1k, tack, świnli11 też może 
bvć świnią - stwieTd.'lli!a panlu
sla z S'iatką - sl.ys1..a~a.m naWft, 
że na jakiejś wSli to taki młndo
cla111y :proszczalk wytgrV7.l J.e<lne
mu chlopakoWl całą pleć„. Te tei 
pewni„ coś tak1ileqo l'Jbro,ily, 

- Mn·i,e sle nie wyda ie - o
rzekł mlod7Jiem1ec, - Za taikir 
coś to bv wsad7•mi jPdną, <lwi~. 
a nie cały ma•idan. Tu mu'1alo 
być jakieś qmb~z-e przes.tę.ps~wo 
- poli>tyczoe. Myślkie olwwate
le, że tiaika świinri·a nie myśll :po
Ji.tycznie? ŻA nie potr.a·f.i dokonać 
saoota();u? Jeszct.e i-akl w.iem\• 
nip., jalka le~t ohf'rnie c:lężka sy
tuada w kralu, że mało jest jesz 
r1.e miesa I •lnnvch rzeczy. Tne
ba więc, żeby tucxnlk•I rnslv lAtk 
na dr·oli,dża.rh. A taki świh\~k'I rvi 
mv&li !'Obie: „C-01! Mann iść nc1l 
n6ż? Nima qhiplch" - l n!e chce 
siP, t.n.czvć. bo wile, że ('hndzie.Jca 
nl'! heko111Y ni" wezma. Można w 
nte<ro Dcnać żarnle rolwa.qami. a 
on f11rt chntlv iak dr.7.azqa. l nic 
wsadz.ić taki.eqo? Nie waJ!0ić w 

Przykry zamęłl 
przez atrament 

W jednym ze sklepów w 
Tomasrowle pobrano różne 
<'>!'ny za atrament biurowy. 
WY15tawialąc rachuinek ~ 
brano o 2 zl mniej, niż za 
ten sam atrament ,sprnedany 
bez rachunku, 

K. K. 

Nlelichv, ,fak ivlda~ .,,ameł 
Wyniknął p:me7. tPn atra.ml!'llł, 
T.eC'Z kto4 musi zdać rachunek 
Za - w różnych eenach -

aprawun~k. 

RYS 

eedz~ chyba s~osownie 
gdy „odświeży 
się" pisownię 

W T<JJffia.~zowie przy A 1. 
Wyzwolenia 26 obwarfo no
wy punkt usługowy. WY""liR
f'z.l<a w oknie in!ormJUje, iż 
od.b:v·wa si~ tam „Od ~wie
żai!lie i napira.wa kra.watów". 

K. K. 

Nie łatwo będzie zaskarb!il 
względy, 

Gdy jut \vywleszka. zawiera 
błędy. 

Jaka reklama. - ta.ka. usługa, 
poprawy droga 

• ..__ n!etłluga. 

RYS 

rvlo? A waruj teraz, świńska nę
dzo. w ulu i sprawuj się dohrze, 
to c!e może przed term:nem zwal 
nią, żebyś móql przyspon.yć swe 
qo ciała m 0 som pracującym„. 

* • • 
Min el o atoli pue t y~pdn1 a ży. 

cie, niestety, n'e potwierdziło 
śmia!v<:h h:.potez mlodzioeńca z 
rozwianą Ct,uprynq. Okc1zaio :;.ię 
po prostu, ie OW'e świn1e w licz· 
bie 200 s>tuk nie sJ iaodnvmi prze 
st~pca.mi. tylko stanowia wlasno~ć 
kczyck:eqo wicz'en1.a, doiv·wian,1 
odpadka.mi z więzienn~i kuchni. 
Tylko że władze więzipn.:a. libV 
ułatwić sobie proces tuc:rn, p0· 
sti!!nowilv przenieść ie z o<llt'qle· 
qo o 4 km od ŁccZ\'CY rrospod~r
stwa - do bara1<ÓW na terenie 
w:eziennym. Pomysł rzeczywikle 
ąodnv pochwaly i naś];::xlowan•.a. 
A że mieszkańcy 111. Sienkicw'
cza i sąsiednich mają obecnie 
ni.eco przyciężkie powietrze - ro 
już spoawa całkiem marqincsowa. 

Wr;i A. z. 
(g) 

~~~~~~~~~ 

)We··~ 
"; f!łJ_ 
Co pan Piórko 
dostrzegł w terenie 

Słoneczko przygrzewalo ju:!: 
do.statecznie mo~no, tak, że 
pan Piórko postanowił, iż trze 
ba bP,,dzie pojechać w tffen• 
Wsiadł w;ę<: slu~bo·wo do po
ciągu i pojer.:hal. Ale po ja
kimś cz.a.sie pcciąg stanął wca 
le nie na stacji. Za:niepokojo
ny Piórko za pyta.l co się sta
ło. 

-·Zabrakło nam wody - po 
wiedz.lal pomocnik maszyni
&ty. - Nie pojedziemy dalej, 

Wobec tego pan Piórko po
staUJJowil iść pieszo. Taik t.e1. 
zrobil. S:redl, szedł, aż się 7J!nę 

czyt Usiadł przy drodze 1 po
czął rozglądać się po okolicy, 
W pobliżu zobaczyl zabudo()l\ll'a 
nia i ludzi. Pragnk'!1ie męczy
ło naszego bohaitera bardzo, 
posta'llowil więc podejść do lu 
dzi i poprosić o trochę wocfy, 

Kiedy podszedl do zabudo
wań, zobar.:zył. że na ziemi is.ie 
d.zą calk:iem dorośli ludzie i le 
pią jakieś figurki z gUny. 

- Pewno to a.rtyści ludowi 
w ramach spółdzielni - pomy 
ślał, ale przez roztait"gnienie 
zrobił to głośno. 

- Chcemy zootać arty&taml 
- odpowiedział mu jeden z 
siedzących - ale na razie ro 
pracujemy w cegielJlli. _ 

- To dilaczego n ie robicie 
cegły? Przecież budownictwo 
czeka - oburzył się r.an Piór
ko. 

- Bo nie mamy wody - od 
pad rozmów<:a lepiąc glia;Ua.lllY 
garnuszek. 

- O jej, 'Zl!lÓW nie ma wody 
- jęknął pan Piórko - a dila• 
czego? 

- Bo my je.~tcśmy cegielnia. 
w Oi.arowie kolo WklUll'lia. 

- No to co? 
- No to Zjeclinoczenie Ro-

bót Inżyni·eryjnych w Łodzi 
przy ul. Kilińskie;;<> 119 nie 
wybu<lowalo nam j€'szcz.e ;stu
dni glębinow-ej, którą mi~l-:i 
skończyć w zeszłym roku. Ale 
je.1t nam smutno, bo w cegi<0l 
ni Mokrsko jest tak samo. Gli 
ny na te figurki starczy nam 
na długo. 

Wtedy pan Plórlto poczuł, że 
mdleje z pra:gnlen'1 i.„ I mr
ślici·e, że się zbudził? WcaI• 
nie. Bo pa.n Piórko wcale n;e 
z.atS>nąl. To wszystko b~·lo 
prawdą. 

Na po:Wt. korr<sn. S. 1\1. 
oprac. tw, 
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• ~port• 
Sukces hoguslawickich jeźdźców 

konkursie szybkości sztafet 
' 

w 
Taiemnica wojskowa 

Pewien dziennikarz amerykański, zajmujący się badaniem 
in~!alacil sanitarnych w Kalifornii, udał się niedawno do bazy 
marynarki wojennej w Camp Pendleton, pragnąc dowiedzi~ć 
się, laka jest pojemność ścieków w tej bazie. Oficer łączni
kowy odmówił jednak Informacji na len temat, oświadczajac, 
że !est to tajemnica wojskowa. „Gdybym podał panu pojem· 
ność naszych ścieków l Ilość odpadków - powiedział on -
wróq mó!rłby na podstawie tego dowiedzieć się, ilu Judzi liczy 
z.aloaa naszej bazy". 

Głęboka myśl 
Rando!ph Churchill, syn byłego premiera Wielklel Brylanll, 

powiedział kiedyś: „Aby być dobrym ministrem spraw za
qranlcznych. wcale nie potrzeba dużo wiedzieć o zagran!cy 
l cudzoziemcach". 

Zemsta psów 
Na Capri projektuje się o\Jecnte budowę drogi między Ana

capri a Lazurowa Grotą. Wywolute to protest wielu okolkz
nvch mieszkańców. lctórzv obaw:aiil się, że budowa zepsuje 
piekny krajobraz Capri. Jest jednak qrupka ludzi, którzy yo
raco POl>lerają projekt budowy Są to wlaścir.iele psów, którzy 
każdeqo lala umieszczali swych pupilów w luksusowym „domu 
wypoczynkowvm" dla czworonogów w Anacapri. Dom !~n 
został niedawno zlikwidowany, czer10 właściciele psów n•e 
moqli przeboleć. Obecnie na wszvstkich drogach Capri wldnie
ia napisy: „Droqa będzie zbudowana! Psy zostaną pomszcw
ne!". 

Bodaj to być łysym 

nll' korikurs na wysokich przeszkodach 
U ~ o puchar „Dziennika Łódzki.ł!go" 
B ardzo ciekawy przebieg mi<iły 

wczorajsze konkurencje zaw.:i
dów hippicznych - konkurs szcz~ 
ścia, a zwla.szcza konkms szyb
kości sztafet. W tym ostatnim li· 
czy się czasy poszczer1ó!nych z·e
SJ)olów, &kla<laiacych się z trzecn 
jeżdżców i trnech koni. Kai:dy 
ieżdzi•ec, po ukończeniu parcour. 
su. oddaje palce! jako pałeczkę 
sztafetową następnemu partrrero
wi. Za strąceme przeszkody do· 
lirza si9 7 ~ekund karnych, a za 
trzykrotne „wyłamanie" lub po
mylenie trasy rer1ulam:n przewi
duje dyskwaHfikacię. 

W startującym, jako pierwszy, 
zespole stadniny SIERAKÓW - I 
doskonale bierze przeszkody Tn
backi na „Draniu". a i eszcze Je. 
piei. bo bezbłędnie, prze·ieżdża 
parcours Kowalski na „Ll!avo
rze" . Na ostatniei zmianie odbie· 
ni palecz:kę BUSKO na „Czarzl? 

Walca". I on narzuca bad·i0 
szybkie tempo, wydaje się wi')c, 
że t~ sztafetę trudno bGdzie po 

reprezentanci stadn·nv RACOT -
332 1/5 sek„ a SIERAKÓW li ·v 
składzie: Bahirecki na „Ekspre· 
sli'", J. Kowalczyk na .,Dianie". 
M. Kowalczyk na „Mitrycladzie" 
- 324 2!5 sek. Siemków 11 wy· 
t=:uwa sie więc na czoło i po star 
c:e nast~nnvch dwóch sztaf~t 
które przeieżdŁaja parcours ze 

Mieszkańcy portu Doagwer kolo Kopenha!Ji byli przerażeni, 
<1dY pewner10 dnia podczas spaceru popoludniowego nad mo
rzem wszystkie włosy doslownlo stanęły Im dęba. Jak wy
iaśniaią mcteoroloqowic, w danet chwili musiała przejść nad 
Doa<1wer chmma naładowana elektryczności<1 i właśnie •en 
ładunek spowodował „zjełenie się" włosów na głowach ,p.i
cerowiczów. W kilka dni po tvm wvpadkn w Doaqwer zacięl.t 
s:e rozpowszechniać moda Yut Brvnnera. Wielu mężczv1n 
zi1ollło sobie włosy „na zero". Widocznie uważają, że tak 
b<:dzle be1pieczniel. 

Jan Kubiak na Botwidzie. 

104 miliony franków 
za obraz Gauguina 

„Martwa natura z tabłkamt" - ob.raz namalowany. w 
1!101 r. przez wielkie[lo malarza iranc11sk1ego Paula Gauguina, 
zostal w piątek s.przedanv na licytacji w Paryżu za re~,1r
dową sum<: 104 mln. franków. Kierujący licytacja .Borys Rh~.ms 
oświadczył dziennikarzom. że suma ta „I est naiwyzszą, Jaką 
kiedvkolwiek zapłacono na świecie za obraz", 

„Martwa natura z jabłkam I" wystawiona została na snrzedaż 
wraz z 44 obrazami z ko lekcll amerykańskiej mllioner~I ~ 
M. Tbompson-Biddle. Nabywcą „naidroższeqo obrazu śwlała' 
Jest 44-Jetnt armator B. P. Goulandrls, Grek, urodzony w No· 

Amazonka Marta Jalrnbow
ska na klaczy „Godna" bie

rze 12 przeszkoc;lę. 
wym Jorku. 
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WAŻNE TELEFONY 

Poi(ot. Milicyjne 253-33 
Pogot. Ratunkowe 254~14 
Straż Pożarna 8 
Kom. Mieiska MO 292-22 
Miejski Ośr. Infor. 339-i5 

kow" !!. 16, "Puccini" 
g. 18. 20 

LĄCZNOSC (Józefów) 
„Wielka · przygoda" -
dO•ZW. od. la1t 7, f{. 16. 

bictami" dozw. od lat 1 MAJA (Kilińskiego 176) 111. 20. Poranek g. 11 
14. g. IO. 12. 14, 16. Hl. „Sinha Moca" dozw. 17.6 nieczynne 
20. Film dokummital- od lat 12 g. 16 .18 .. ZO Uwaga; Rcoertuar soo-
ny g. 22. 17.6 Filmy Poranek g. 11 „BaJka rzadzono na ooclstawie 
dokumentalne g. IO i o· śpiące.i królewnie". komunilt<ttu Okree<>-
13. „Jesteśmy kobieta 17.6 „Sinha Moca." g, wego Zan>1du Kin 
mi" g. 11, 14. 16, 18, 16, 18, 20 • * • 

OPERA LODZKA Cui. 20. Film dokument.al- ROMA CRuiowska 8-l) PALMIARNIA (Park 7-ró 
Jaracz.a 27. w l!lTlachu ny g, 22. ..Królowa Marl!'ot" - dliska) czvnna eodz. 
Teatru im . Jaracz.al DWORCOWE (D dozw. od lat 18. g. I0-18 
I(. 11 „Madame But- Kaliski) „I r11:'0~; 15.30. 

0

18. 20. Poranekk ZOO - czvnne 1. 9-20 
terfly" świeci słońce". „Czy g, ~0._30, 12. 17.6 ia 

NOWY (Wieckowskiego wiecie że nr 1-57''. wyze1 g. 15.30. 18, 20 Dyz· l!rv autek 
151 g. 19 Leningradz- „Cyrk" e:. 9. 10. 11. 12 SO.I IJS.l • tNov;e %l,:•tuul ~-~ 
ki Teatr Miniatur 13, 14. 15. HS. 17. 18.

1 

„z mo.1e!l'o zycla - 16.VI. (niedziela) 
17.6 nieczynny 19. ,2q. 21. 22. 17.6 jak dozw. od la

6
t 12B

1
· kg:t 15 Piotrlwwska 193. Ar-

JARACZA (Jaracza 271 wyzeJ 17, 19. 17. „ e 1 na miii Czerwone; 53, Z~ier 
g. 19 .• UriPc7ka do mewa" doi.w. od lat 7 k 63 Pl w l · 2 
Hawru". 17.6 g. 19 GDYNIA (Tdu~~a nr

1 
"~) f!. 17, 19 ~;wotki ~l. fiz~~k.;_ 

ltA.M..:ltA.l 1"1 ('Jnt">,(U! Program la na1mvu- STUD10(Bvsfr;:ycka7-9) 51 Gd.ańska 23 
t.a. 18) 16.6 nieczynny. SJ'.YCI): _..D"".~ la~om.t' .. Riur<i matrvmonial- l7.VI. (p.oniedzlałck) 
17.6 g. 19 „Przyg.oda. n!edzwiadk1 ..• N1e~c1. ne" do7w ocl lat 1~ ~. Obr Stalingradu 15 
fl()rencka" Diecz~a swawola". ··7:!l 15. 17. 19. Porain<>k g. Pabia,;icka 218 Jaracz,.,; 

PA!'JSTW. OPEUF.TKA oomn1ana laleczka 1! W krainie króla 3? Gló 50. Koper-
!Piotrkowska 243) !!. „Sn•elPI( 1 Gnzdrałk~" Sum~". ~7.6 „Biuro jnik:a 26~fotrkowska 67, 
19.15 .f-'·~hh 111x1•m· g. 10. 11. 12 .. 13. _14. l:i matrymonialne" g. 17. Pi K · · 1 8 

16. 17. ..Kroi su: lla- 19 I ac osc1e ny . 
· burg" 17.6 nieczynna wi" dozw od la·t 16 AS AI. Koscluszkl CS 
ES'l'P.ADI\ S.!\TYRYl.J:,1,- g. 18, 20. · 17.6 Pre>-' STFLOWY (Ki~ińskie~o,pelni stale dyżury nocne 

NA ITr~mr.utta nr 1l ~am dla naimłocl- l.<31 „Pan kao1tan I .ie 
g, 11 „Baśń o Janl•n szych jak wyż.ej g. 16 ll'<l bohater" dozw. od ov?:rmv "?-PT.TAU 
Kpiarzu", P.. 19.15 „Z 17 Król sie bawi" lat \6. dod ..• Aoeł P<>-.16 I 17.VI. (medz1.ela -
inne.i beczki". 17.6 E'. g. 'io." 12• 14. 18. 20 łel{fvrh" g, 16. 1R 20 JMJilliedziałek) 
19.15 „z inne.i bc';'t1k~~· . ~orane!~ ~· 11. 17.6 - Polożmctwo: BaJuty 

pnw~ZECfłNV li MLODA GWARDIA (Zie Jak wyze1 g. 16. 18. 20 Staromiejska - Szpital 
Stali;ngradu 21) . '!· .• lona 2l ..• Gdyby wsz~~ SWIT (Bałucki Rynek) im. dr H. Jordana. ul. 
•. KrolPwna Smezk~, cy ludzie dobrej woh Trzv kobiety'• dozw. Przyrodnicza 7-9· Sród-1 
I(. 15.30 „Ant,ygo<;::lni:. dozw. od lat 12 11. 10 'Oci J~t 12 f{. · 16. 18. 20 mieście. Ruda. °Choinv 
g. 19.3?, „Pa.m . _ 12. 14 .. 1~. 18, 20. 17.6 Pora.nek g. 10.30 „Jaś - Szoital im. Curie-
strowa • 17.6 rueczyn Jak wyze1 I ł Małgosia.", g. 12 pro SkJodowskiel. ul. Curie-

M~1DEG0 WIDZA (Mo l\IUZA (Pabianicka 173) gi:am ~<lai;y. 17.6 S_klodow;skicl 15: P<?le-
nius7.ki 4.a) 11. 16 i 19.30 „Ona ta.nczyla jedno ,.Trzv kobiety g. 16. ~ie. Widzew -. Sz01tal 

Swi toszek". 17.6 - lato" dozw. od lat lll.j 18. 20 im. dr . ~durowrcza. ul. 
"·„ e "· 16. 18. 20. Poraalek TATkY (Sienkiewicza 10) Krz,.,rnif'nieclta 5 
ni~czyn.ny "' 1 K · ł k" O " 16 VI ( I d • I ) 

„PINOKIO" (Kopern!k<t g, 1 .. oz~o ecze -. • ,.Wina Wł. lłt'-~a . . . n e ·zie a 
16) g 1? · 17 Tajem 17.6 „Ona tanczyła. .1e dozw. od. lat 16 g, 16. Ch1rur11"la: Szoitat tm. 
nica · cz~~ego" .i~"lio- <lno Iato" g, 16. 18. 20 18, 20. B?ranek _g._ 11. dr Sterlinga, ul. Ste~-
ra". H.6 nieczynny PIONIER <Franciszkań- 13. l_,7.6. 1ak wyzeJ g. lm11;a ~-3 .• 

„AlU,FlON'" IWr\k".•ń- ska 31) .• Kanał" dozw. wi~L\;.„ T~·uwima nr I) dr11Ur~1!a. ul~zt:;aiJe~~ 
is~a 5) g, ~5 i 17 „Pta- od 1at 14 g. 14. 16. te.,. doz.;.,~ od lat 12 E?. 10. eka 34 ' 
s1e m!ek-0 . 20, por. g: 11 „Jabl~n RM„ dla Bettiny" - Larvn11"olo1?ia: Szoit11l 

TFA~R .lIEMI r,~~~= ka. o„ zl-0mstych .iabł;; tz. l4, ~ l8. 20. 17.6 im. N. Barlickiego. ul. 
KL.T rsah Bucto I kach . 17.6 „Ka.nal ja.k wyżej Koocińskiei;io 22. 
nych .. P1otrkowiska 232) g. 16. is. 20 0 •OSC (Prz byszew Okulistyka: Szoital tm. 
16.6 rueczyn111y. 17.G !'(. W LN "' ". • dr Jonschera ul Milio-
19.30 „Studencka. mi- P0L01'!1A <Piotrkowska skiei;io 16,~ „.,,,m1erc ro- nowa 14 • • 
łość" 67) „Ulica ubogich ko 
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MUZEUM ARCHF.OI.0· 
GICZNR I ETNOGRA 
FICZNE rPI. Woln" 
<r: nr 141 r7.vnn<> !!. 
11-18. 17.6 nieczynne. 

l\HJZEl.IM SZTIJKi rww 
cko,,n:;ki.ncz<" 'lf\) r7..vnn('I 

J?.. 10-16. 17.6 nieczyn 
ne. 

8AJ',TVK <Nanitowicza 
2{)) Film dokumental
ny g. 9 „Jesteśmy ko 

chanków" dozw. :>d a · <r • · • • ' ·ho y •I d · ją· ul 
I t 16 9 4- 12 14 15 18. 20. 17.G .iak wyZeJ c. r, c 1 yzuru • · 
1~30 1~·45· ~1 i7G ._ Wł.Ol<"'lłAlł.)'. lf>t'C>t'IHLI· Piotrkowska 102. ul. [A-
. ,k . : . . . • I ka 161 Film dokumen czrucza 6. ut. Zuli Pa-
J.'.l wyzei . talny g. !J. ..W7.1?órze canowskie1 3 g. 14-llł: 

POKO.J (Kazimierza 6) 24 nie odoowia.da" - . • 
.Ladv Hamilton" - dozw. orl lat 14 e. 10 17.V:I. (J>!>medz!ałek) • 

dm:w ~ lat 16 ct.j 12, 14. 16, 18. 20. 17.'i • Ch1rurgia:SzpJtaJ_V.:01 
14 16 15 18 ?O ?O 45 stawka. 0 życie" - skowy. ul. Żeromskie-

: · · „, · ~ · ' i ·· · go 113. 
Film d·okumentalny g, do·zw. od lat 14 g. 12. Interna Szmital Miin. 
11. .P;o·ran~ .7,· 12 - 14, 16. l8. 20 Spraw Wewnętrznych, 
•. zic·~hwy .1~z · ..J7.6 ZACHĘTA rZgierska 251 Pólnocna 42. . 
„Lady ~a.milion l{.I „'\dmiral TT~·iakow" O'.· Laryngologia: Szpital 
15.30, 17.4o, 20 16. ,.Puccini" dozw. od im. N. Barlri.ckiego. ul. 

PWl.El'WSil~"1Hl t'lj.. lat 12 g. 13, 20. Pora-1 Koociń.sikiei<o 22. 
romskiego 76) „Skarbi nek g. 10.15, 12.15 Okulistyka: Szpital im. 
kapibn~ Martensa" g. „Admirał Uszakow". N. Barlickiego, ul. Kop-
16. 18. 20 17.G „Ad.mira! Usza- cińskiego 22 

kQnać komuko\w1ek 7. rywali. 
Niestety, na ostatn:ch przes.'.k0· 
dach Buśko mvli trase i j!!go ze. 
spół zostafo wylaczony. 
Na·stępny, kombinowany zes0ót 

STAROGARDZKO • WARSZAW
SKI, uz vsku ie czas 392 4/ 5 se k„ 

CtEKAwQsTKI -- --
piłkarskie 

• Dziś, w niedzielę, rozegró
ne wstaną spotkan'.a 1/8 finalu 
o klubowe mistrzostwo Pols!<.: ju
niorów,. Jak wi0ad<rmo, mistrzam 
okn:r1u łódz.kiego zo,stała toma
s:oowska Lechia, a najbliższym 
je·i pr:reciwni.kiem jes·t warSZii·W· 
ska Poloma. Mocz ot!::iędz:e ~;ę 
w Warszawi·e, a zarząd ŁOZPN 
delequje na to spotkan'.e w ch<l· 
rak.terze obserwatorów •kapit·rna 
sportower10 Z. K01Walskiego o.raz. 
ieqo za&tępc.e Grządziela. 

M W związku z meczem mi«:
dzypanstwowym ZSRR - Polska, 
który odbędzie się w Moskwie, 
23 bm. dzislejs1.a nied'.liela jest 
wolna od ro1nrywek llr1owych. 
Wszyscy zawodnicy wyznaczeni 
do kadry małą zakaz r1ry. Pilk~
rze przewidziani do plerwszel r<J· 
prezentacji oraz do repr:izentacji 
mlodzieżowef trenować beda w 
Warszawie w A WF pod kierun
kiem trenerów Woźniaka i Kon
cewicza, a mlodzteżow" od~ano 
pod opieką trenera Górskiego. 
Re•prezentacia B przygotowywać 
sil) będzie w Ustroniu S:ąsk:ml 
pod kierunkiem trenerów Niemca 
1 tanki. 

Z ostatme1 chwili 
• Nie powiodło sie Skonec

kiemu w półfinale, rozqrywan~· 
qó w 'Wenecji, międzynarodowe· 
qo turn:eju tenisoweqo. Polak 
J)rzecjra.t po zachitej, dwu I pót
qoi!-zinnel walce z Włochem Mer· 
Io 2:6. 6;2, 4:6. 

B Podczas akademickich mi· 
strzoslw USA w lekkoatlety~ 
Morrow wyqra.I ble« na 100 yar
dów wvrównutąc rekord świata 
(9,3 sek.), a Bell skoczył w dal 
8,04· m. 

li W Paryżu odbył się tur
niej piłkarski .i okazli iubileuuu 
Raclnr1-Clubu. Pierwsze miejsce 
zatai zes•pół brazylijski Vasco de 
Gama, który pokonał Real (l\.h· 
dryl) 4:3. Trzecie miejsce zajął 
R;aolnq 7.WYcieiaj11c Rot-Weiss 
(E5senl 7:5. 

li Koszykarze łódzkief Resur· 
sy pokona.li w ramach rozgrywek 
o Puchar PZKosz Piotrcovię 5/:3D 
(35:19). 

al Podczas lekkoatletycznych 
m.lstrzostw Warszawy Bunn usta· 
now:I rekord Polski tun!oiów W 
•koku o tyczce wynikiem 4,17. 
Poza tyn:i Iwański skoczył w dal 
7,35 m, a Staniszewski przeblegl 
200 m w 21.7 aek. 

• W Tozgrywkach l Hoi tu
:l:loweł S!eza (Wrocław) przegra
ła 7. Górnikiem fRybnikl 29:49. a 
Wlókn:an fCiestochowal no!<n· 
na! w~rszawska Lerrio 49:28. W 
Poznanfa fożlowcv czechosłowac· 
klej Rudel Hvezdv wygrali z 
mlejscowa Olimpia 42:30. 

Iii PrzebvwaJące w Sofll reprn 
zentacle Polski w siatkówce roz
orvwa(a miedzyoanstwowe mecze 
z Bul<1aria podczas turn!e!u o 
mem.orla! Genrlll Dymitrowa. "-' 
Plerwszvm d1..lu turn'ein nas1e 
siatkarki wyqraly z Bulnarla :::2. 
a w !llPotkanlach mriżczvzn wu
szawski AZS zwycieżył so!ijskk· 
go Akademika 3:!l 

sb.bszymi wyn ikami. jest najpa
ważnieisz.vm pretendentem d~ 
z.wvc!ęstwa. 

Teraz n.a tor w io~dż dją reprn· 
zenlanci wol łótlzk:cqo - zasp-Jł 
BOGUSŁAWIC (Nowak na „Fu
torze", Gajda 113 „Doroqn", 
Dz:atczvk na „Farszu"). Z Zdin
teresowaniem cczokuj0my :cli 
>lartu. Nowak przejeżdi.a b. szvb 
ko, strącniac tylko jedną prze
szkodę, Gajda tak s.am0 i wre sz
c:e 'Dziatczvk na świetnym, 5-id 
nim ,,Farsz.u" też 7.•arabia ty1k0 
7 sekund karnych Z1 chwile ko 
misja sędziowsku on la.szu WV0 1 i:: 
:l1 I 2/5 sek. A więc Boguslawtc,e 
zrlvstansowały Sieraków IL Map 
mv póżniei poważne obawy, czy 
bor1usławickim jeźdźcom nie za
b:ora zwvcięs.twa reorezentmci 
III ZESPOł.U SIERAKOWA. Ca 1a 
trójka bowiem przejeidża p3r
cours n'·e stracając ani jednej 
prz.eszkodv. Oka.z.uje sie iedn.1k, 
że te;mpo było zbyt wolne. C:oas 
- 336 3/5 sek. 

A zatem nasi jeźdźcy odnu·eśli 
wielki sukces na miarę ogólno
pols·ką . Teqo mało kto się sp,,. 
tl'Z:ewał. Druqie lni-ei sce zaiill 
SIERl\KOW II. a trz,cc;.., RACOT. 

W konkursie s7.częścia zwycn~
stwo odnió sł t~n jeźdzlec, 

· który w ciąqu 2 mi·nut przes?.eJt 
b~z strąceni" na jwiębzą ilo,;ć 
przeszkód (wvs. 125 cm, 3zer. 
400 cmJ. Okazał się n im Marek 
Ro.nczvn~alski na „Ar~olu" zr:? 
Swi<:toborca (woj. Szczecin1. 
Otrzymał on na•jw1ęcej punkt?w 
bo.niHk'1·ty - 34 i po bezbłęd
nym pokonaniu przcpiso.weg0 
parcoursu zdołał jeszcze przejśC 
parę przeszkód w następnym par 
courze, nim 5yr1nc.ł trąbki obwi0e
śc1ł, Ż3 minęly 2 m:nuty. 

Bardzo cieka.wa była rozgryw
ka o miejsca od 2 do 4, zaTZą
dzona z powodu uzyskania przez 
trzecl1 jeźdźców: M. Kowalczyka 
na „Baqa!purze" (Sieraków), Ba
b:reckier10 n" „Ukani" (Siera
Jcówl i Nowaka na „Dziadzie" 
(Boqt1slaw:cc), jednakowej ih,ci 
punktów - po ~2. W dodatko
,Nym, skróron vm p.:ncourze za.im 
panował świetnym prowadzeniem 
koni•a M. Kowa.czylc. Wziął on, 
nrzedo8tatnią i o~tatnią prz:eszl:o 
dę pod niesamow:c:.e ostrym kil· 
tern, przez co uzvska·l na·jlapsz„. 
cza,s 34 3/5 sek. 3 miejsce zajął 
Babirecki na uUkant'', a czwarte 
Nowak na „Dziadzie". 

Dz-iś, w trzecim dniu zawodów, 
odbędą się najatrakcyjniejsze 
konk~trsy: ciężki o puchar „Dzfon 
mka Łódzkieqo" i •pot~,gi skoku. 
'Początek zawodów o godz. 16. 

imprezy 

sportowe 
NIEDZIELA, 16 CZERWCA BR. 

Lekkoatletyka. Mistrzostwa Lo
dzi jun:orów, qo·dz. 10, stadion 
ŁKS. Ir1rzyska szkól podstaw0-
wych, qodz. 9.30, w Parku 3 Ma 
ja. 

Kolarstwo. Torowe m:strzostwa 
okrequ łódz.kieqo średruio- i krót
ko-dystansowe, aodz. 16.30 w 
Helenowie. 

Siatkówka. Łódź - Białystok 
drużvn męsk!ch i żeńskich, r1odz. 
10.30, ul. Północna 36. · 

Pl!ka nożna. ŁKS I b - KSZO 
(Ostrowi·ec). III Ega, r1odz. 17.30, 
stadi·on LKS, Mi·stxzostwa klasy 
A: Budowlani - Lechia I b (T.:i· 
maszów) na bo.isku przy ul. Let
niej, Enerqe•tyk - Pilica (Toma
szów) w Par.ku Ludowvm, Zjed
noczeni (Łódź) Zjednocze!ti 
f Pabian'ce). ul. K'li1\skier10 188. 
Początek meczów o !)odz. 17.30. 

Zanasy: ŁKS - KS Szczyt (Bo
r1uszów), qodz. 11, ul. Zakatna R2. 

Hinpika. Oqólnopolski1e zawody 
na bo.i•sJ(u GWKS przy Placu 
9 Maja. Początek o godz. 16, 

Niezależni 

będą startować 
w Wyścigu Pokoi.u 

Starania delegacji polsk;ej 
podjęte na międzyn".rod.ov:ej 
konferencji orgamzato;ow 
Wyścigu Pokoju odb~teJ w 
Berlin:e o przesun:ęcie. t.er
minu rozpoczęcia Wysc1gu 
na kon'ec maja nie zna~a
zly poparcia. Wyścig ;v1~c 
po dawnemu roz:poczynac się 
będz'e 2 maja. 

Natomiast przedstawiciele 
CSR i NRD zgodzili się, że
by do Wyścigu Pokoi~ do
puśc'ć kolarzy niezalez_nych 
w ilości po trzech w k.azdym 
zesrole. Tym samym wzr:i: 
śnie poziom sportowy teJ 
g;g3ntycznei imprezy. ~de: 
cydowano równ'.eż ogramczyc 
ilość osób kierown;ctwa w 
jednym zespole do trzech. 

Konferencja zaleciła, aby 
organizatorzy WY,ścigu Po
koju w 1958 r„ to·, znaczy Pol 
ska. byli prżygotow:mi n3 
ud.ział co najmniej 20 dru-
żyn oraz dobiernli takich 
kierowc6w, którzy swoim 
doświadczemcm gwarantują 
prawidłową iazdę kolumny 
samochodowej. 

Przeciętne wvniki 
w zawodach ju~ileuszowych 
Polskiego 
Związku Pływacki_e;o 
W pierwszym dniu z.a:"'1>:xiów 

pływackich zorganizowanych w 
Warszaw:e ·z okazji 35-leda 
PZP uzyskano na ogół śra·dn'.e 
wyniki. Tylko w wyścigu kobiet 
na 100 m motylltiem Czechc.sło
waczka Skoupilova zaprezento
wała świetną formę u.s-ta.nawia
jąc czasem J,13,8 najlepszy w 
tym roku wynik w Europie. 

W powst<lłych koo.kurencjach 
zwyciężyli: 400 m <low. - GrCln
lowski - 4,45,7 prwd Ba.stkie.m 
- 4,50,4; 200 m klas. - Kłop.o
towski - 2.43,2 prz,ed Rumun2ffi 
Oanta - 2,43,9; 100 m grzbiet. 
Lutomski 1. '08,8 przed Samba
lą 1.09,9, 100 m daw. Jmbiet: 
- SzulcóWl!la - 1.08,8 przed Ce
dro - 1.09,5 (rekord Polski ju
niorek). 

W skokacl, z trarnpo.Jinv. w 
konkurencji kohiet zwyciężvla 
Chrząszcz·Bartkowiakowa, a "' 
konkurencji mężczyzn Oert.oJ 
(NRD). 

W meczu piłki wodnej NRJ) 
wyqrala z Polsitą 3:2 

Tą drogą 

me podniesiemy 

poziomu tenisa łódzkieeo 
Wewnętrzny turniej t.eniso

wy o mistr=stwo okręgu lMz 
kiego rozegrany na ·korta::il 
MKT przyniósł następujące 
wyniki: 

W grze pojedynczej junio
rów tytuły mi.!;trzowskie zdo
byli: Dowoorówna. (LKS) o
raz Wiesław Nowicki (MKT). 
W grze podwójnej pierwsze 
miejsce z.ajęli Wiesia.w Nowic
ki i J\lierczyński z MKT. 

Tytuły mi.st.rzowskie zdobyli 
w grz.e pojedyncz.ej M'. Nowo
polska (MKT) i Banasiak 
(St.'.l.rt), w grze po•dwój.nej W. 
Nowicki J Sosiński (MKT), w 
grze mi~z.anej Ewa Nowopol
ska i W. Nowicki, którzy w 
pó~frnale po pięknej grze po
konali romtawioną parę Dow
borówna - Kopczyński (LKS), 

Nal<!ŻY, ubolewać nad niewy 
tlumaczalnym boj!rntem fina
łów przez sekcję renisową 
LKS (jeden z z.awcdników u
zasadniał odmowę roz,egrania. 
spotkal!lia„. dysl;ypliną klub<>
wą!). Tą drogą ni.e przyśpie
szymy rozwoju teni1Sa w Ło
d zi, któremu p.°'tr:z;ebna j.est 
rywaliz3cja, p·rowadz:!lla w 
sp·oriowej atmosferze. Sądzi
my, że zarząd LKS, któ;:emu 
są obce tego rodzaju metody. 
.za&nter~uje się stylem pra::y 
swej sekcji tenisowej. (Il) 
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